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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
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przy ulicy Sobiesk ego pod leebą te Osusha w rya 
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pp. Hiaseustein 61 vog'er. ur. 10. MLE E 
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Uawburgu: p. Hansanstein at Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
pół miojsua n R jednego wiorsza 
drobvym drukiet: . ai 

Listy reklamacyjno mieopieczętowane nie nie- 
gają frankowaniu. 

Manuskrypta drebne wia zwracają się iecz 
bywają niszczone. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane : 

Wiedeń 25. stycznia. Izba posłów. Kilka 
godzin trwaly rozprawy nal dalszą budową kolei 
Rudolfa aż do Pontebv. Jutro dalszy ciąg rozpraw. 
Woszniak interpeltje ministra handlu z powodu 
nieregulorności przy wyborach do izby handłowej 
w Lublanie. 


Londyn d. 25. stycznia, Poseł hiszpański 


"wręczył 23. stycznia wlasnoręczne zawiadomienie 


króla Alfonsa o wstąpieniu na tron, i że utyzymać 
zamierza wolność obywatelską, reljgiją i konstytu- 
cyjną. 

Sztokholm d 25. stycznia. Z powodu 36 
stopniowogo zimna zastanowiono ruch na kole- 
jach żelaznych. 

Kiel d. 25. stycznia. 
mianowany ma być dowódzcą floty 
hiszpańskich. 


Kontradmirał Bartsch 
na morzach 


E NA. md ZOT e 0 


Lwów 4. 27. stycznia. 


Początek rozpraw budżetowych w węgier- 
skiej Izbie posłów zapowiadano na dzisiaj, a 
jaż w sobotę zapisana była długa litania posłów 
do głosu. Nie było między nimi Tiszy, wiado- 
mo jest jednak, że zaraz na początku zabierze 
głos, — zapewne ustąpi mu go który z pod- 
rzędnych członków lewicy. Pewnem jest, że 
krasomowstwo parlamentarne Madiarów, tak 
rozwiekłe jak wyrazy madiarskie, i tak gorące 
jak zapał Madiara czasów obecnych do wszyst- 
kiego co wielkie, piękne i wzniosłe, ale na po- 
datek nowy lub uiszczenie zaległego i bieżące- 
go nie naraża, — ale jak wyjdzie na tem oj- 
czyzna madiarska i sławny bóg madiarski, któ- 
remu na całopalenie musi iść w monarchii Habs- 
burgów wszystko co niemadiarskie, a do pe- 
wnego czasu, co nie-centralistyczno-niemiec- 
kie — to inne pytanie. Dobrze życzyć Madia- 
rom nie mamy powodu, owszem mielibyśmy stu- 
szne przyczyny potępiać ich sobkowstwo bru 
talne, — ale gdy to sobkowstwo jest oraz krót- 
kowidzącem, raczej litowąć się nad nimi nale- 
ży i życzyć przejrzenia. Że dzisiaj, z rozpra- 
wami budżetowemi, ważna dla Madiarów nastała 
doba, że „o być lub nie być“ dla nich się roz- 
chodzi: to przyznał Ghiczy, przyznają wszyst- 
kie ich pisma, — ale jakąż wróżbę im stawić 
można, jeżeli taki nieudolny polityk jak Andras- 
sy, zaczął ostatniemi czasy mieszać się w tę 
sprawę ocalenia ojczyzny, jeżeli figura Lonyaya, 
który pod zaskarzeniami o udział w szwindlu 
ustąpić musiał z gabinetu, nanowo obok An- 
drassego wysnwa się jako przyszły sternik Wę- 
gier ?... Hr. Andrassy miał niegdyś dla Polaków 
tylko owies i bat w ręku, zdanie to przyswoili 
sobie powoli Madiary, — ale jeżeli tak dalej |( 
pójdzie jak ostatniemi laty, historja dla Madia- 
rów tylko jedną rękę będzie miała, a w tej rę- 
ce owsa nie będzie! 

Jako ważny fakt polityczny musimy tu za- 
pisać, że wszystkie pisma niemadiarskie w Wę- 
grzech, jeżeli dotychczas nieraz z ślepą zapa- 
miętałością pisały o Madiarach i rządach ma- 
diarskich, to teraz piszą z pogardą, nawet 4- 
gramer Ztg., będąca organem rządu kroackiego, 
ku czemu aż nazbyt wiele podstaw nasunął 
sposób traktowania żywotnej kwestji finansowej 
przez Madiarów. Taki owoc odnieśli Madiary 
z gnębienia wszystkich plemion niemadiarskich, 


z akiów „siły i prawa“, jak znoszenie gimna- 
zjów słowackich, jak przymusowe przesiedlenie 
Matycy serbskiej do Pesztu itd., itd. Faktem 
wiadomym jest, że właściwa rasa madiarska 
wymiera, Że więcej jej zmiera niż rodzi się, 
podczas gdy inne plemiona w Węgrzech w licz- 
bową siłę ciągle się wzmagają; wiadomo. że 
madiaryzm mimo to utrzymuje się w sile jedy- 
nie przez odstępstwo owych innych plemion: 
wiadomo, że całe postępowanie gwałtowne z nie- 
Madiarami ma zà cel jedyny, nakłaniać ich do 
porzucania swojej narodowości a przyjmowania 
madiarskiej. Otóż prowadzenie walki zaciętej 
nie przeszkadzało Madiarem w tej żywotnej dla 


nich sprawie, — ale przeciwnik, który pogar- 
dza, już nie wejdzie w szeregi pogardzonych! 

We francuskiem Zgromadzeniu narodowem 
toczyły się dalej obrady ogólne nad projektem 
Ventavon'a. Łucjan Brunn starał się przekonać 
zgromadzenie, że przez uchwałę d. 20. listopa- 
da, chciano przedłużyć władzę Mac-Mahona, ale 
nie wzięto żadnych innych na siebie zobowią- 
zań. Dalej mowca wychwalał hr. Chamborda i 
dom orleański, uważając ich za prawowitych i 
jedynie godnych władania Francją. W końcu 
jednak zawołał: „zostawmy nstawy konstytu- 
cyjne na boku, a uchwalmy ustawę drukową i 


trzymać spokój i porządek, „Poczem wystąpił 
ks. Broglie i przypominał, że władza Mac-Ma- 
hona jest nieodwołalnie na lat siedm naznaczo- 
ne i zaklinał Izbę, aby przystąpiła do drugiego 
czytania ustawy. Po oświadczeniu ministra 
spraw wewnętrznych, Chaband-Latour, który |" 
żądał, aby Izba przeszła do drugiego czytania, 
i po mowie Jules Favra, uchwalono drugie czy 
tanie projektu Ventavona 0 przelaniu władzy 
Mac-Mahona 558 głosami przeciw 146. 


Król Alfons hiszpański wydał proklamacją, 
wzywającą wszystkich bez różnicy Hiszpanów, 
aby się łączyli z monarchją konstytucyjną. 
Król przyrzeka szanować fueros prowincji Bas- 
kich, udziela wszystkim amnestją, chce zapo- 
mnięć 0 „przeszłości i wzywa oficerów, znajdu- 
jących się w armji Don Karlosa, ` aby wrócili i 
stanęli obok dawnych swoich towarzyszów bro- 
ni. Ten ostatni ustęp widocznie tyczy się tych 
oficerów, którzy przeszli byli do Karlosa jedy- 
uie przez niechęć swoją do republiki. W ode- 
zwie do mieszkańców Biskai i Nawarry między 
innemi tak król mówił: „Jeżeli będziecje zapie- 
rać prawa do tej ziemi, to zmusicie mię do 
walki, jeżeli walczycie za monarchję, ja jestem 
przedstawicielem dynastji; jeżeli za wiarę ka- 
tolicką, ja jestem katolickim królem; zapobie- 
gać będę wszelkim krzywdom, skierowanym na 
kościół katolicki, Jestem i będę królem konsty- 
tucyjnym. Przynoszę wam pokój, a wy znaj- 
dziecie na powrót wolność i pomyślność. * 

Te gorące i pełne miłości słowa młodego 
króla poparte zostały dekretem, zarządzającym 
odnowienie rad powiatowych i gminnych, tu- 
dzież przywiacającym ordery, urząd hidalgów 
i przysięgę prekonizowanych prałatów. Prokla- 
macja napisaną była w Tudeli, a ogłoszoną w 
w Peralcie, gdzie król się zatrzymał, gotując 
się do dalszej podróży ku armji północnej. 

Z Petersburga donoszą, że utworzyło się 
tam stowarzyszenie, w celu założenia uniwersy- 
tetu żeńskiego. Ważna kolej z Sebastopolu do 
Symferopolu została otwarta. 


Do księży unickich w Galicji ! 
Smutne wieści jakie nas wciąż dochodzą o 
okropnym losie braci naszych Rusinów pod za- 


OSTAPEK, 


Ustęp z przeszłości emigracyjnej, 
Powieść 


przez 


THT.  WCZEG A 


(Ciąg Pih ) 


Na te słowa panna Franciszka zrobiła mi- 

nę na wpół nadąsaną. cisnęła usta i głową 
pokiwała, czyniąc postanowienie nie odzywać 
się więcej. Postanowienie to jednak siły jej 
przechodziło. Przełamała je wnet. 
Pokazał mi się tak, jakbym go żywego 
widziała... i coś do mnie mówił, coś mi opowia- 
dał, ale nie pamiętam nic a nic. Nie pamiętam 
nawet, co mi się dalej śniło, a śniło mi się 
jeszcze dużo, dużo... Obudziłam się i pan Eu- 
stachy w oczach mi stał... To coś osobliwego... 

— Hm... — chrząknął pan Paweł. 

— (o się z nim dzieje?... — odezwała się 
pani Ułaska. Znikł, niby kamfora... Nie nogę 0 
nim bez wzruszenia myśleć... 

Westchnęła. 

Pan Paweł ramionami raszył. Dla pani 
Ułaskiej miał względy, które mu przeszkadzały 
przemawiać do niej w sposób przycinkowy. By- 
ła to siostra jego rodzona, małżonka pana Pio- 
tra, który w tej właśnie chwili wszedł, a z nim 
weszła Krazyna, wnosząc na tacy imbryczki, 
garnuszeczki i rądelki. 

Wejście pana Piotra przerwało rozmowę 
na chwilę, wnet jednak wznowiła Się, dzięki 
Anielce sześcioletniej, która naśladując matkę, 
nastroiła minkę i wyrazy jej ostatnie powtó- 
rzyła : 

— Ija o nim bez wzruszenia myśleć nie 
Ropę... 

O kim?... 
w Kozie. 

Dziewczynka wyprostowała się i usteczka 
zesznurowała. 

— Była tu mowa o panu Eustachym Ska- 
łeckim... 

— Ha.. — wstrząsnął pan Piotr głową i 
westchnął. 

— Myśląc o nim, mimowolnie synowie wła- 
śni na myśl przychodzą... Mój Boże!... — west- 
chnęła pani Ułaska. 


— zapytał oroiga ze śmiechem 


*) Zobacz nr..2, 4, 6, 8,11, 14, 15, 16 i20. 


— Był to chłopiec OW o Rumaki i a a e aa E a ona Guia S CHR 
cił pan Paweł. 

— Młodość...—odparł pan Piotr. Nie egzal- 
towany a młody... I brat, lat temu trzydzie- 
ści, PRA się inaczej na ludzi i rzeczy. 

„ja... — zaczął pan Paweł tonem 


— wtrą- 


iadi. 

— Nie zupełnie tak, jak Eustachy, inaczej 
jednak aniżeli -dzis... Sposób zapatrywania się, 
u ludzi w jednym wieku, zależy wielce od tem- 
peramentu... Temperament brata, gdy miałeś 
lat dwadzieścia, był chłodniejszy, aniżeli tempe- 
rament Eustachego, w którym cenić wysoko na- 
leży poczciwość, szlachetność i — dodał ciszej 
nieco — patrjotyzm... 

— Tak—hm... tak... była pana Pawła odpo- 
wiedź. 

— Chłopak przytem wcale nie głupi... 

— Pamięć wielka... — wtrącił pan Paweł. 


— I rozgarnienia nie mało, słowem tęgi 
chłopak... życzyłbym sobie, 


ażeby synowie mo 
takimi byli, 
— Nie życzyłbyś sobie brat jednak, ażeby 
tak jak on skończyli... 

— Ha!.. Wina to nie jego, a położenia 
smutnego, w jakiem się kraj znajduje... 

— Narażać się dla wierszyków — zare- 
plikował pan Paweł — jest to, przynajmniej, nie- 
roztropność wielka... 

— Zapewne... Tradno atoli wymagać roz- 


tropności wielkiej po człowieku dwudziesto pa- 
roletnim, któremu w duszy kipi... 


Panna Antonina nalewała starszym kawy, 
młodszym mleka i krzątając się przy stole, za- 
trzymywała się często, zwracając na ojca oczy 
rozrzewnienia i wyrazu, wdzięczności pełne. Wi- 
docznem było, że Eustachy ów, który, jak po- 
wiadała „pani Ułaska, „znikł niby kamfora,“ ob- 
chodził ją bardzo. 


Więc pannę Antoninę obchodził pan Eu- 
stachy jakiś, o którym w Trojakach wspomnie- 
nie jeno pozostało. Obchodził JĄ, nie absorbo- 
wał jej jednak — nie wprawiał jej w ten stan 
romantyczny, którym nawiedzona dziewica wzdy- 
cha, wzdycha i wzdycha, nic nie robi tylko 
wzdycha, staje się westchnieniem wcielonem, w 
niebo dąży, ku niebu się wzbija, a na ziemi zapo- 
mina o tem nawet, iż należy sobie kiedy nie- 
kiedy nos ucierać, a to tem bardziej, że roman- 
tyczności, prawdziwie rozmodlonej, towarzyszy 
pospolicie katar. Tosia nasza ani kataru nie 
miała, ani w westchnienia się zabawiała. Wi- 
dzieliśmy, jak poranek spędziła. W ten sposób 


—_ - TASĘSIOF WTC a 


inne, za pomocą których mógłby marszałek u 


czuwających 
- nie czuło się obowiązanem do zacho- 


borem moskiewskim, zdaje się, że zdołały po- 
ruszyć i oburzyć najobojętniejszych ludzi, gdy 
tymczasem inteligencja raska i kaplani aniecy 
w Galicji, najbliżsi krwią i obrządkiem religij- 
nym braciom z za kordonu, ani pomyślą, że na- 
leżałoby choć modłami do Boga objawić wspól- 


czucie dla nieszczęśliwych. Czyżby całe du- 
chowieństwo tutejsze było w zmowie z szajką 
łotrów bez czci i Wiary, która udała się ztąd 


do dyecezji Chełmskiej nawracać na szyzmę?— 
to niepodobna. 

Rusini tutejsi nie mogą być tak niekonsek- 
wentnymi. ażeby poduosząc rusinizm w Galicji 
z taką energią, mogli obojętnie patrzyć na u 
cisk braci pod zaborem moskiewskim. Objaw 
podobny demaskowałby rusinizm tutejszy w 
zupełności; wykazałby do czego dąży inteli- 
gencja ruska, w czyje objęcia prowadzi lud 
biedny, który nie rozumie dążności prowodyrów 
swoich. 

Mówiłem z kilkoma księżmi unickiemi z o- 
kolicy, w której mieszkam. przedstawiając im, 
że należałoby odprawić nabożeństwa za duszę 
pomordowanych braci w dyecezji Chelmskiej; 
zwracałem ich uwagę, że mają sposobność przy 
tej uroczystości w stosownej przemowie pod- 
nieść i rozbudzić ducha miłości i poczucia reli- 
gijnego (którego brak tak się tu cznć daje) da- 
jąc za przykład ofiary ludu ruskiego, tak sro- 
dze za wiarę męczonego. Przedstawienia moje 

nie wywołały dotąd żadnego objawu współcza- 
cia. Udaję się więc do ogółu duchowieństwa 
ruskiego w Galicji. w przekonaniu, że miłość 
bratnia nie wygasła w zupełności w ich sercu, 
że zechcą zebrać do świątyń parafian swoich i 
z niemi zaniosą wspólną modlitwę do Najwyż- 
szego o lepszą dolę braci naszych z za kordo- 
nu, a przy tej uroczystości dadzą możność lu- 
dowi, wziąć udział w wspólnem zamanifestowa- 
niu uczuć miłości bratniej. 

Obywatel ziemi ruskiej. 


Podstawa potrójnego przymierza. 


Traktat wiedeński z r. 1815 był przez lat 
trzydzieści kilka, podstawą europejskiego prawa 
międzynarodowego, a jednak żadne z mocarstw, 

głównie nad utrzymaniem tego 


wywania, tych punktów, które się jego doty- 
czyły. Swięte przymierze potrójne, inter preto- 
wało bowiem wszystkie puukta traktatu, a in- 
terpretowało na swoją korzyść. Car Aleksander 
punkta, odnoszące się do ziem polskich, wpro- 
wdaził w życie, Austrja i Prusy wcale nie po- 
czuwały się do obowiązku, zastosować się do 
tych punktów, co do swych posiadłości pol- 
skich. A gdy i Moskwie później było to wyko- 
nywanie punktów traktatu nie na rękę, więc i 
ona zniosła to, co była zaprowadziła, przystą- 
piwszy do interpretacji austrjackiej : pruskiej, 
I pokazało się dowodnie, że traktaty, będące 
podstawą porządku międzynarodowego, obowiązu- 
jące są tylko dla słabych; silnych zaś o tyle tyl- 
ko obowiązują, o ile są dla nich korzystne. In- 
terpretacja tych traktatów znaczy więcej niż 
traktaty same; więc gdy silniejsze mocarstwa 
zgodzą się na interpretację, chociażby i naj- 
sprzeczniejszą z brzmieniem i duchem traktatu, 
to pod pozorem utrzymywania traktatu, 
prowadzają się rzeczy najdowołniejsze. 
Francja i Anglia po ostatniej wojnie turec- 
ko- „moskiewskiej, podyktowały traktat paryski, 
którym w swoim interesie uregulowały między- 
narodowe stosunki europejskie, a szczegółowo 
całą sprawę wschodnią, i pilnowały ścisłego n- 


prze- 


Ea poranek każdy, czyniąc go ay i 
duia, poświęconego pracyjustawicznej a produk- 
tywnej. Tak, zaiste — produktywnej. Z rozmy- 
słem całym używam wyrazu tego, od ekonomii 
politycznej pożyczonego, dla wykazania że to, 
iż ją obchodził jakiś tam znikniony pan Eusta- 
chy, nie przeszkadzało bynajmniej nietylko te- 
mu, ażeby pracowała, ale i tema, ażeby jej 
praca korzyść niosła. Taka to już była natura 
pozioma. Nie pracowała w tym sensie, w jakim 
to pracuje się pospolicie, wedle przepisów ro- 
mantyzmn czystego : bierze się łokieć szlar eczki, 
rozciąga się ją na tamburek i dłubie się w niej 
lat kilka przy gościach, to jestą tak długo, póki 
się za mąż nie pójdzie; bez gości zaś, siedzi 
się przed źwierciadłem i wzdycha do min wła- 
snych. Nie, w tym sensie nie pracowała ona. 
Praca jej odnosiła się do wydoju, do nabiału, 
z którego miało się ser i masło, na potrzebę 
własną i na sprzedaż; do ogrodu warzywnego. 
z którego się ciągnęło pożytek bezpośredni: do 
sadu fruktowego, dającego suszeniny, powidła, 
konfitury i owoce; do kurnika i karmnika, do 
pralni i szwalni, "do piekarni, kuchni, s spiżarni, 
przędzalni, tkalni, do wszystkiego jednem sło- 
weim, co zyski niosło proste i wyraźne. 

o pannie Ułaskiej możnaby mówić na spo- 
sób angielski: „warta tyle a tyle złotych pol- 
skich i groszy“, obliczając rocznie dochód i 
oszczędność, osiąganą za jej sprawą. Wyręczała 
matkę schorzałą i była istną rodzinnego grona 
opatrznością, czuwając nad, wszystkiem i nad 
wszystkimi, dogadzając wszystkim, Znajdując 
czas na nauczanie rodzeństwa młodszego, i i gospo- 
darowanie swoje zaprawiając uśmiechem uroczym, 
który zmieniał ją w anioła, opiekującego się 
ogniskiem domowem. To też dziadek i bąbka, 
bez ceremonji najmniejszej, aniołem ją zwali. 
Pani Piotrowa nie posiadała wyrazów do wyra- 
żenia uczucia, jakie przejmowało macierzyńskość 
jej, ile razy o córce swojej najstarszej myślała. 
Pan Piotr powiadał: 

— Tosia meja, to skarb... 


Pan Paweł wyrażał się o niej oględnie i 
z szacunkiem pewnym. 

Panna Franciszka jedna znajdowała w niej 
nieco do przyganienia. 


— Moja Tosieczko |... — powiadała — jak 
ty tak możesz?.. Ja bym nie była w stanie... 
Gospodarstwo domowe, chwalebna rzecz.. „ Zaj- 
mować się niem należy. ale nie godzi się od- 
dawać mu duszą i ciałem... A toć ty, moje serce, 
do pomyślenia nie masz chwilki czasu!.. Za 
zbyt jesteś prozaiczną... -Za mało masz poezji 


trzymania tego traktatu, aż do wojny francuzko- 
pruskiej. Inne mocarstwa musiały się do tego 
zastosować. Lecz zaledwie upadła potęga Fran- 
leji, natychmiast Moskwa postarała się o inną 
interpretację co do najważniejszego punktu, co 
do Czarnego morza, ba nawet hr. Beust widząc 
zmienioną równowagę europejską, zaofiarował 
jej tę interpretację, niby z własnej inicjatywy. 
Ostatnie wypadki w Belgradzie, i spór podgo- 
rzycki, między Turcją a Czarnogórą, wyprowa- 
|dzit teraz na jaw, że wznowione potrójne przy- 
mierze głównie opiera się także na traktacie, 
i to na paryskim. 

Moskwa, Prusy i Austrja w konferencjach 
swych dyplomatycznych, odbywanych w Berli- 
nie i Petersburgu, przechodziły punkt po punk- 
cie caty traktat paryski, i postanowiły przyjąć 
go jako podstawę swej polityki. ale sformuło- 
wały imterpretację każdego z osobna punktu, 
co innemi słowy znaczy, zmieniły traktat ten 
paryski co do ducha jego, a zostawiły tylko 
formę. Stało się z traktatem paryskim co do spra- 
wy wschodniej zupełnie to samo, co z traktatem 
wiedeńskim co do ziem polskich. Jak interpre- 
tacja co do ziem polskich była najsilniejszym 
łącznikiem świętego potrójnego przymierza, tak 
dzisiejsza intepretacja traktatu paryskiego co 
do sprawy wschodniej, staje się łącznikiem 
nowego aljansu potrójnego. 

Ale zachodzi różnica w stanowiskach mo- 
carstw tego nowego przymierza. 

W sprawie polskiej wszystkie trzy mocar- 
stwa: Moskwą, Austrja i Prusy, miały interes 
jeden i ten sam, więc trwałość tego przymie- 
rza miała podstawę silną. Inaczej rzecz się ma 

w sprawie wschodniej. Interes Austrji domagał 
się zawsze, ażeby iść ręka w rękę z zachodnie- 
mi mocarstwami w kwestji wschodniej, więc i 
z Turcją przyjaźne utrzymywać stosunki. Inte- 
res Moskwy był wprost od wieku przeciwnej 
dążności, i sprowadzał wojny z Turcją. miano- 
wicie w r. 1829 i 1864. Jaki był lub jest obe- 
cnie interes Prus, trudno określić ściśle. Jakim 
że więc sposobem obecnie mogło między temi 
mocarstwami nastąpić porozumienie w sprawie 
wschodniej, i zgodne ich na półwyspie bałkań- 
skim postępowanie? Inaczej tego wytłómaczyć 
nie można, jak tylko odstąpieniem jednego z 
mocarstw sprzymierzonych, od dawnej trady- 
cyjnej polityki, na własnym jego interesie 9- 
partej. Albo Moskwa porzuciła swe widoki na 
Wschodzie, i swe w tych widokach opiekowa- 
nie się słowiańskiemi ludami na półwyspie bał- 
kańskim, podkopujące byt Turcji; albo Anstrja 
zrzekła się swojej tradycyjnej polityki, idącej 
zgodnie z interesami mocarstw zachodnich, i 
przyłączyła się do polityki moskiewskiej. 

Nam się zdaje, że wobec przewagi ściśle 
z SO 
pić tylko mogło to ostatnie. 


Przegląd polityczny. 


Austro-Węgry. W sprawie Joar na Wẹ- 
grzech dowiadujemy się z Pesti Naplo, że po- 
życzki rządowe dla drobnych posiadłości będą 
dawane po 8 pret. (jeden pret. liczony na prze- 
padłe), a to przez urzęda podatkowe. Oprócz 
tego rząd pomoże zakładom hypotecznym do 
udzielania znaczniejszych pożyczek, 

Ustawa o trybunale administracyjnym zo- 
stała w Izbie panów już i w trzeciem czytaniu 
załatwioną, — jak, wspomnieliśmy już wczoraj. 
Pierwszy dzień, rozprawa ogólna, skończył się 
zwycięstwem rządu zupełnem. Br. Hy e wniósł 
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w sobie... Cóż bez poezji życie warte !.., 
szczęścia co człek prześni, 
w piesni“... 

Panna Antonina uśmiechała się na to i od- 
powiadała : 

— Moja ciociu |... 

Byłaż ona w rzeczy samej niepoetyczną? 

A! Zapytanie to możRaby bezpiecznie bez 
odpowiedzi zostawić. Nic nie przeszkadza, aże- 
by poetyczność i pożyteczność szły ze sobą w 
parze. Rozłączono je dla heroizmu, pojmowa- 
nego w tym sensie, w jakim go nam przeka- 
zali poeci starożytni. Heroizm homerowski po- 
zbawiony jest strony pożytecznej. Na tę modłę 
lepiono następnie wszystkich bohaterów i wszy- 
stkie bohaterki i prowadzono lepienie to aź do 
czasów naszych, odziewając poetyczność jaskra- 
wością, „nadzwyczajnością, wyskokowością, sło- 
wem, nie czem innem, jeno effektownością, która 
główne stanowiła zadanie. Zadziwić, zdumić 
widza lub słuchacza, na tem polegała sztuka 
cała. Na to się wysiiali tłumacze poezji i tego 
dokazali, że wyłączyli z takowej wszystko, co 
pożytkiem trąci. W odniesieniu do wyobrażeń 
tego rodzaju, panienka nasza poetyczną nie 
była... 

Łączyła jednak w osobie swojej piękno i 
dobro. 

Była więc — czem ? Poezją samą. 

I nie wiedziała o tem. 


W tem rzecz. Jak „geniusz prawdziwy, tak 
poezja rzeczywista nie posiada świadomości 
istoty własnej. Sama ona nie wie o niczem, 
nie nastraja się, nie pozuje, nie zapożycza się 
niczem u nikogo, jest sobą, i jeżeli świeci, to 
jak gwiazda, jeżeli pachnie, to jak kwiat. jeżeli 
śpiewa to jak ptak. 


Panna Antonina nie wiedziała o niczem, 
ani o tem nawet podobno, że posiadała wła- 
sność podobania się ludziom. "Patrzenie na nią 
sprawiało przyjemność wielką. Kto ją ujrzał, 
uczuwał w sobie niby mus, zniewalający zwra- 
cać w jej stronę oczy. Przedstawiała się pod 
postaciami rozmaitemi, i zawsze ponętną była. 
Ponętną była, kiedy się krzątała w towarzy- 
stwie dziewek służebnych; ponętną była, kiedy 
przy krosienkach siedziała ; ponętną była, kie- 
dy pełniła funkcję Heby kawianej i mlecznej; 
ponętną była, kiedy w ogrodzie odbywała prze- 
gląd kapusty, marchwi, buraków, cebuli, sele- 
rów, pomidorów; ponętną była, kiedy Ja- 
siowi lub Emilce pokazywała na elementarzu 
litery i uczyła takowe wiązać w sylaby, albo 
też, kiedy Franiowi rozpowiadała ze szczegóła- 


„Tyle 
Tyle życia co jest 


sprzyjażnionych Prus i Moskwy, „ nastą- 
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był o odesłanie projektu do komisji, z poleceniem 
zbadania, czy nie lepiej byłoby, aby do trybunału 
administracyjnego należały tylko same sprawy 
skarbowe, ale też aby trybunał w sprawach 
skarbowych urzędował nie tylko jako sąd ka- 
sacyjny, lecz także jako rewizyjny, tj. aby znio- 
słszy wyrok władzy skarbowej, sam wyrok 
wydał; dalej aby polityczne sprawy administra- 
cyjne, tudzież ustanawianie zasad prawa odda- 
no nie administracyjnemu, ale państwowemu 
trybunałowi. (Pomniejsze ustępy wniosku opu- 
szczamy). 


Minister Unger wywodził z konstytucji, 
że wniosek Hyego nie jest do przyjęcia, a nastę- 
pnie uderzył w główną rdzeń, przeciw nadantu 
trybunałowi adm. prawa nietylko kasacji, ale 
i rewizji, przyczem starał się ująć Izbę panów, 
w znacznej części z biurokrntów starej daty 
złożoną. Oświadczył, że żaden rząd w Austrji 
nie będzie miał odwagi poddawać administrację 
pod justycję. Nie można też powiadać, że wła- 
dze nie będą dbały o ustawiane przez trybu- 
nał adm. zasady prawa, bo byłoby to posądze- 
niem ich o złą wolę. Żadanie, aby trybunał 
adm. wydawał także orzeczenia merytoryczne, 
jest sprzeczne z prawem politycznem, ze wzglę- 
du na władze autonomiczne, a w praktyce wy- 
konać się niedającem, gdyż jeden trybunał we 
Wiedniu nie może zbadać sam wszystkich istot 
czynu. Trybunał adm. doprowadzi do tego, że 
orzeczenia administracji politycznej zyskają 
znowu co do stałości i pewności. Nie da się 
bowiem zaprzeczyć, że zarząd sprawiedliwości 
i zarząd polityczny nietylko nie zyskały, ale 
owszem straciły na przeobrażeniu państwa ab- 
solutnego w konstytucyjne. Zarząd absolutny 
był bezstronniejszy. Trybunał adm. musi być 
wolnym od wszelkich prądów politycznych, i 
dlatego rząd nigdy nie dopuści, aby członków 
trybunału adm. wybierał parlament, gdyż prawo 
mianowania sędziów przysłuża cesarzowi. 


Nam się zdaje, że to wszystko nie argu- 
menta, tylko sofizmata. W Prusiech, tem pań- 
stwie arcyurzędniczym, orzeczenia władzy poli- 
tycznej podlegają przecie orzeczeniom władz 
sądowych, i nikt tam nie widzi w tem upośle- 
dzenia władzy politycznej. Na to, co p. Unger 
mówił o dobrej woli władz, przypomniemy, że 
trybunał państwowy orzekł, iż pewnemu profe- 
sorowi należy się emerytura, władza wykonaw- 
cza jednak orzeczenia tego nie usłuchała. — 
zkąd wynika, że trybunał adm. wcale się nie 
przyczyni do owej „stałości i pewności orze- 
czeń władz politycznych i skarbowych. Co do 
owych prądów politycznych, to konstutucyjny 
rząd każdoczesny jeszcze bardziej im ulega jak 
parlament, i p. Unger sam oświadczył, że obe- 
cnie władze polityczne, a więc urzędnicy za 
wpływem rządu mianowani nie są dzisiaj tak 
bezstronni, jak za czasów absolutnych. Trybu- 
nał stanu i trybunał państwowy są przecie 88- 
dami, a jednak członków ieh nie sama tylko 
korona mianuje. 


Zabrał następnie głos minister La sser: 
Mogę tu mówić jako rzeczoznawca, gdyż od r. 
1837 służyłem we wszystkich gałęziach admi- 
nistracji. Wobec istniejącysh w Austrji urzędów 
administracyjnych trybunał administracyjny nie 
jest absolutnie potrzebnym. Ale może on być 
pożytecznym i będzie takim w pierwszym rzę- 
dzie wobec orzeczeń władz aatonomicznych. 
Długo bowiem nie może utrzymać się taki stan 
rzeczy, ażeby Wydziały powiatowe i krajowe 
wydawały w ostatniej instancji orzeczenia, 
przeciw którym państwo niema żadnych środ- 
ków prawnych (!!). Trybunał krwawa dada Ew oj Ew wy ye ra dn Cwi zdaj PKIŃŻYKI udka saa m. i 


mi o Bolesławie Chrobrym, o Łokietku, o Ka- 
zimierzu królu chłopów, o Czarnieckim, o Ko- 
ściuszce, o Głowackim, Kilińskim, Racławicach, 
Stoczku i o innych rzeczach tym podobnych, za- 
ciekawiających i zajmujących Frania niesłycha- 
nie; najponętniejszą jednak była, kiedy w go- 
dzinie wieczornej czytywała zgromadzonej w po- 
koju jadalnym rodzinie ustępy z poezji polskiej. 
O! jakże czytała. Nie deklamowała. Okresy pły- 
nęły jej z ust naturalnie i swobodnie, i ukła- 
dały Się rytmicznie, jak się układają w duszy 
poety. Każdy wyraz rozumiała, każdy odcień 
nczucia oddać umiała = zespalała się niejako 
z utworem, i stawała się względem niego in- 
strumentem, na którym grywał raz ten znów 
ów z mistrzów słowa. Czytanie jej rozkosz 
sprawiało i do łez niekiedy poruszało. Staru- 
szek, który w młodych latach swoich spłacał 
dług. ojczyźnie służbą w szeregach narodowych, 
nie był w stanie od wybuchu głośnego powścią- 
gnąć się, ile razy ona, czytając „Gawędę Doro- 
sza”, Rastępujący wygłaszała ustęp: 


Już tam siebie nie żałuję, 
Choć i moja krew nie woda — 
Ależ, panie, konia szkoda, 

Bo to mi się koń marnaje.* 


Koń ten zawsze staruszka rozrzewniał, a 
to dla tego, że panna Antonina wypowiadała 
skargę wachmistrza tak, że on sam nie potra- 
fiłby jej wypowiedzieć dobitniej. Pod tym więc 
względem była artystką z urodzenia i jeżeli to 
nie znamionuje poetyczności, to poetyczność nie 
egzystuje chyba pod słońcem. 


Ciocia Frania miała się 
od niej. Ha! Zdaniem mojem, 
się jeno wydawało, 


Wieczorem dnia tego, w którym z panną 
Antoniną zabraliśmy znajomość, rodzina zgro- 
madziła się na wieczerzę i po wieczerzy na: 
stąpiło zwyczajne przepędzanie czasu. Obecność 
gościa nie przeszkadzała temu. Gościem bo- 
wiem był dobrodziej — jest to tytuł, którym 
lud ruski oznacza proboszcza wiejskiego — 
ksiądz Jacenty Kozubawicz, człowiek w sile 
wieku, mocno zbudowany, ogorzały i poczciwie 
wyglądający. Panna Antonina czytała „Farysa* 
Mickiewicza. 


za „poetyczniejszą 
cioci Frani tak 


Jak łódź wesoła, gdy uciekłszy z ziemi 
Znowu po modrym zwija się krzysztale, 


d. n.) 


dobrze urzadzony I stosownie kierowany, może 
być także pożytecznym wobec państwowych 
wiadz administracyjnych, gdyż dodaje otuchy 
stronom. Stanowczo oświadczam się za zasadą 
Vasacyjną, a sprzeciwiam się utworzeniu czwar- 
i:j albo piątej instancji. Wniosek odraczający 
jest właściwie uchyleniem projektu o trybunale 
administracyjnym. Zamiast tego trybunału miął- 
by powstać trybunał podatkowy. 

Br. Hye cofnął swój wniosek, odpowie- 
dziarszy Ungrowi. i nazajutrz przystąpiono do 
rozpraw szczegółowych. 

Przy 3. 6 (Trybunał adm. orzeka na pod- 
stawie istoty czynu, przez ostatnią instancję 
administracyjną stwierdzonej) wykazuje br. 
Hein, że cała- ustawa na nic się nie zda pu- 
bliczności, jeżeli ten paragraf nie otrzyma do- 
datku i dodatek ten ma opiewać: „W razie je- 
dnak. jeżeli strona przeciw tej istocie czynu 
wniesie zarzut, a trybunał uzna go za ważny; 
albo trybunzł uzna. że istota czynu nie zgadza 
się z aktami. lub w ważnych punktach uzupeł- 
nienia wymaga; albo że ważne formy procedu- 
ry adm. pominięte zostały: to ma trybunał adm. 
sprawę odesłać napowrót do władzy admini- 
stracyjnej, która usterki usunie i następnie 
nowe orzeczenie albo rozporządzenie wyda.“ 
Wniosek ten został poparty przez br. Hyego 
i Ungra i przez Izbę przyjęty. 

Przy X$. 7. br. Hein wskazał, że kasacja 
orzeczenia, którem prawa pojedyncze naruszone 
zostały, nie zawsze może doprowadzić do przy- 
wrócenia status quo ante, Wnosi zatem dodatek: 
„Jeżeli strona wnosi o wynagrodzenie szkody, 
to trybunał adm. orzeka, czy i w jakiej sumie 
żądanin temu zadośćuczynić należ . Jeżeli z 
wyniku rozprawy nie da się to samo z pewno 
ścią oznaczyć, to trybunał odeszle stronę na 
zwykłą cywilną drogę sądową. Orzeczenia try- 
bunału adm. w sprawach wynagrodzenia mają 
moc egzekucyjną jak orzeczenia sądu cywilne- 
go.“ — Br. Hye poszedł po części dalej. Przed- 
stawia, że osią i główną raną całej ustawy jest 
$. 7, i działalność jego wyłącznie kasacyjną po- 
tępiają profesorowie prawa jak i urzędnicy. 
Zarzuty pryeciw nadaniu trybunałowi adm. 
prawa rewizji są błahe. Instancja rewizyjna 
jest ciałem i duszą takiej jadykatury, bo tylko 
ona może w sprawach pieniężnych, w żąda- 
niach zwrotu zapłaty niszezonej, zadośćuczynić 
skarzycielowi albo rekurrentowi. Nie stawiam 
zresztą żądań przesadnych, i wnoszę: 

„Jeżeli skarzący żąda od trybunału adm. 
orzeczenia, że przez kompetentną władzę admi 
nistracyjną nałożony na niego podatek, należy- 
tość, dodatek krajowy lub gminny, lub inna ja- 
ka opłata, całkiem albo w części nie jest we- 
dług prawa słuszną, albo jeżeli żąda zwrotu 
zapłaty, na mocy takiego rozporządzenia admi- 
nistracyjnego uiszczonej: to ma trybunał adm. 
wydać orzeczenie, co się należy w tej sprawie. 
Egzekucję takich orzeczeń może pozwolić tyl- 
ko sam trybunał administracyjny. O wykona- 
nie ma Strona podać do zwyczajnego sądu w 
siedzibie dotyczącej krajowej władzy admini- 
stracyjnej, według przepisów procedury cywil- 
nej, W innych wypadkach ma trybunał admi- 
nistracyjny, jeżeli żałobę uzna za słuszną, re 
kurowane orzeczenie lub rozporządzenie znieść 
jake z prawem sprzeczne, i podać powody.* 

Minister Unger wystąpił przeciw wnio. 
skom Heina i Hyego. Nie przytaczamy jego 
wywodów, bo w komentarzu moglibyśmy zajść 
za daleko, aż do c. k. prokuratorji z całym 
nakładem numeru dzisiejszego. Wnioski owe 
Izba odrzuciła. 

Przy $. 11. odrzuciła też poprawkę br. 
Hyego: „W trybunale adm. przewodniczący i 
połowa głosujących członków każdego senatu 
muszą należeć do stanu sędziowskiego i przed 
powołaniem do trybunału adm. przynajmniej 
przez pięć lat samoistnie sprawować urząd sę: 
dziowski.* — Natomiast utrzymała się popraw- 
ka br. Hartla: „Przynajmniej połowa człon- 
ków trybunału adm. musi posiadać kwalifikację 
na sędziego.* Tudzież poprawka jego przy $. 
14.: „Z powoływanych do każdego senatu rad- 
ców musi przynajmniej połowa posiadać kwali- 
fikację na sędziego, * 

Po przyjęciu $. 52. przyjęto całą ustawę 
w trzeciem czytaniu — i Austrja wzbogaconą 
będzie o jedną jeszcze ustawę połowiczną, je 
żeli Izba posłów się nie sprzeciwi. Wtedy je- 
dnak ustawa ta znowu ze dwa lata będzie się 
tułać od Annasza do Kaifasza. 


Proces Ofenheima. 


(Ciąg dalszy.) 

Przew, Przeciwko objęciu robót końco- 
wych w ogóle niema zarzutu, gdyby tylko przy 
tej sprawie uważano na prawdziwą zasadę. W 
aktach mamy protokół posiedzenia Rady zawia- 
dowczej, na którem jen. dyrektor zdając spra- 
wę z podróży swej, opowiadał, iż znalazł gro- 
blę Mihuczeni w stanie, który go zmnsił ułożyć 
się z Brasseyem o zatrzymanie kaucji tegoż, 
rok dłużej. Później mówiono już tylko o jej 
zatrzymaniu przez dwa miesiące, a w referacie 
posłanym Strappowi, już niema o tem i wzmian- 
ki. Jest to tak szczególnem, że mimowoli za- 
pytać się należy: Co zaszło w Radzie zawia- 
dowczej ? 

$w.: W tym względzie muszę udzielić nie- 
których wyjaśnień, gdyż kilkakrotnie widziałem 
groblę. Teren w tem miejscu jest ruchomy, 
grzązki, bagnisty. U dołu woda pokryta około 
70‘ ziemią. Pociągnięto dlatego kanał dla spro- 
wadzenia wody. Ale z powodu ruchomości te- 
renu zatkał się kanał, a woda wystąpiła. Inży- 
nier dotyczący był przywiedziony do rozpaczy, 
i myślano już nawet linię inną obrać. I wtedy 
to kaucję zatrzymano na rok jeden dłużej. Ka- 
nał później się zapadł Poprowadzono inny, ale 
nie równo z długością grobli, lecz na bok, 
przez co teren stał się stalszym i twardszym, 
a usypom dano przeciwwagę, naSypując ogro- 
mną masę ziemi z oba stron grobli. A przezto 
być może zaszła także zmiana w zapatrywa- 
niach jeu. dyrektora, co się tyczy zatrzymania 
kaucji. 

Przew.: Czyś pan, jako dokładnie kraj 
znający był zapytywany 0 radę. czy uwolnić 
przedsiębiorcę robót od obowiązku poręki. Sw.: 
Jeżeli na posiedzeniu byłem. Przew.; Na po- 
siedzeniu byłeś pan. Św.: Więc mię zapewne 
zapytywano. 

Na dalsze pytania przewodniczącego odpo- 
wiada świadek, że przy zawarciu umowy z 
Brasseyem nie wydawał mu się teren grobli 
mihuczeńskiej niebezpiecznym. Czy suma 18 ty.s 
była wystarczającą, świadek jako niefachowy 
nie wie. Wotował za nią razem ze swymi ko- 
legami, którzy rozumieli się na podobnych rze- 
czach. O stanie budowy kolei żadnego nie może 
wydać sądu, chociaż bywał częściej na liniach 
A i B; wie tylko, że w pierwszym roku ruchu 
dość często usuwały się groble, lecz to zdarza 
się wobec dzisiejszego zwyczaju bndowania 
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dach ruchu słyszał Świadek wiele i najrozma- 
itsze zdania, samodzielnego sądu o nich wydać. 
nie może. O skargach na kolei czerniowieckich 
kupców i o tem, że czerniowiecka Izba handlo- 
wa udawała się do ministerjam o pomoc w tym 
względzie, świadek nie szczegółowego nie wie, 
wie jednak, że i tẹ strony raz dobrze, raz Źle 
o kolei mówiiy. Świadek tylko bardzo rzadko 
bywał na posiedzeniach Rady zawiadowczej, 
szczegółów więc i o wysłamu przez komisarzy 
na kolej, nie wie. Ze Brassey za nadwyżkę w 
robotach na linii A pretensję podniósł wobec 
towarzystwa, świadkowi wiadomo; ażeby się 
pod tym względem z Brasseyem ugodzić, wy- 
brano komitet, o którym jednak świadek znów 
nie bliższego nie wie. 

O ile świadkowi wiadomo, kapitat dla linii 
B otrzymano przez emisję pewnej serji obliga- 
cyj. Zrazu Offenheim udał się do świadka, czy- 
liby przez niego nie dostarczył kapitału grecko- 
orjetalny fundusz religijny; lecz skoro się len 
interes nie udał, zebrano pieniądze przez sub- 
skrypcję. Swiadkowi żadnych nie robiono obie 
tnie w razie uzyskania pieniędzy z funduszu 
religijnego. 

Na to ostatnie zeznanie świadka, odczytuje 
przewodniczący dwa listy poufne Offenheima 
do świadka, w których wyraźnie dyr. jeneralny 
obiecuje, w razie do skutku przyjścia pożyczki 
z funduszu religijnego, 100.000 złr. w pryory- 
tetach kolei czerniowieckiej, albo in natura re- 
lutum najmniej 80.600 złr., w razie zaś, gdyby 
Offenheim żadnego użytku nie mógł zrobić z 
pożyczki z funduszu religijnego, mimo to 50.000 
w pryorytetach kolei czerniowieckioj albo złr. 
40.000 in natura. Dalej obiecuje Offonheim 
świadkowi na wydatki wstępne w każdym razie 
20.000 złr. 

Tu oświadcza świadek, że te listy wypadły 
mu z pamięci i przypomina sobie obecnie, że 
rzeczywiście obietnicę taką mu robiono. Poży- 
czka jednak nie przyszła do skutku, a to po- 
nieważ ówczesny biskup Się opierał, ażeby u- 
mieścić pieniądze funduszu w obligacjach; były 
one złożone w rencie państwowej i w papierach 
indemnizacyjnych. Prezydent Bukowiny był za 
daniem pożyczki. Oflenheim sam robił o nią 
starania, a nie świadek, który też żadnej z o- 
biecanych mu sum nie dostał. 

Otrzymano wówczas potrzebny na budowę 
linii B kapitał, przez zaciągnięcie pożyczki 
pryorytetowej. Dlaczego pożyczono później 12 
milionów, gdy pierwotnie tylko 10 milionów po- 
życzyć zamierzono, czy może potrzeba było po- 
kryć jeszcze jakiś wydatek na linię A, świadek 
nie wie. 

O koncesji na linii € świadek wie tylko 
tyle, że na wniosek Offenheima starało się o 
linię C osobne konsorcjum, ponieważ było o- 
gólne przekonanie, że koncesji tej towarzystwo 
nie otrzyma. W poufnej rozmowie zgodziła się 
Rada zawiadowcza na to, ażeby Sapieha, Bor- 
kowski i Giskra do tego konsorcjum weszli. 
Nowego zupełnie towarzystwa w projekcie nie 
było, tak że w końcu koncesja temu samemu 
towarzystwu przypaść musiała. Nie było wpra- 
wdzie o tem publicznie mowy, takie jednak 
było przekonanie świadka, Świadek był prze- 
konany, że towarzystwo samo koncesji nie mo- 
gło było otrzymać; wiedział on o tem od jedne- 
go z krewnych swoich na Wołoszczyźnie, zaj- 
mującego bardzo wysokie stanowisko. 

Wykluczenie od budowy linii ©. Towarzy- 
stwa austrjackiego, udało się konsorcjum przy 
spisamiu kontraktu z rządem, zapobiedz. Jakie 
odszkodowanie otrzymali koncesjonarjnsze, 0 
tem Rie wie świadek nic pewnego. Swiadek sam 
otrzymał, jak jego zapiski wykazują, 1.000 ft. 
szterlingów. Sumę tę przysłano mu w imieniu 
koncesjonarjuszów. Ofenheim powiedział świad- 
kowi, że szczególniej był tym Giskra, który 
nalegał, ażeby kolegom jego w Radzie zawia- 
dowczej dać po 1000 ft. szt. Świadek przyznaje, 
iż być może, że Ofenheim uskarzał się na nie- 
uasyconość Radców zawiadowczych, bo chcieli 
być wszyscy koncesjonarjuszami. Prócz Herza 
dyrektora banku rumuńskiego, który bardzo 
wiele przyczynił się w Bukareszcie do uzyska- 
pia koncesji, i zapewne zato otrzymał jakiś u- 
dział, nie wie świadek o nikim, ktoby także 
coś dostał. 

O prowizji fabrykantów, jakoby zapłaconej 
Ofenheimowi, zeznaje świadek, że o ile zauwa- 
żeł, okazała się na jednem z posiedzeń Rady 
zawiadowczej, na którem dyrektor jen. refero- 
wał o nabyciu środków ruchu, pewna dyferen 
cja na korzyść Towarzystwa pomiędzy sumą 
preliminowaną a wypłaconą fabrykantom. Czy 
jednak różnica ta pochodziła z jakiejś prowizji, 
danej dyrektorowi jeneralnemn, czy z upustu 
przez fabrykantów, świadek sobie przypolnnąć 
nie może. Tyle może tylko pewnego powiedzieć, 
że jeden z członków Rady zawiadowczej posta- 
wił wniosek, ażeby tę dyferencję przyznać ja- 
ko remunerację dyrektorowi jen., i że wniosek 
taki przyjęto. 

Przewodniczący robi świadkowi uwagę, że 
podług protokołów, był on tylko na jednem po- 
siedzeniu, a to na 28.; na co odpowiada Świa- 
dek, że to wie pewnie, iż był na tem posiedze- 
niu 
wizji. Postanowienie to o prowizji niezupełnie 
było po myśli świadka, ponieważ był on prze- 
konania, że należała ona Towarzystwn. Dlacze- 
go upuścili fabrykanci trzyprocentową prowi- 
zję, czy Ofenheim o tem mówił, świadek sobie 
nie przypomina. Czy działo się to na posiedze- 
niu tajnem, że nie ma nawet wzmianki o tej 
sprawie w protokołach, świadek tylko tyle o 
tem powiedzieć może, że obradowano wtedy 
w zwykłym lokalu. Nieobecność interesowanego 
na posiedzeniu, na którem jest mowa o przy- 
znanie mu remuneracji, jest ogólnie przyjętym 
zwyczajem. 

Świadek nie wie, w jaki sposób nakłoniono 
Radę zawiadowczą, ażeby zadowolniła się 50.000 
złr. za zwolnienie Brasseya od dostarczania 
trzymiesięcznego zapasu materjałów. Ofenheim 
był złówną osobą w przedsiębiorstwie, a za- 
wdzięczał on to swoje stanowisko przedsiębior- 
czości i znawstwu interesu. Umiał on zawsze 
wnioski swe motywować gruntownie. Świadek 
przypomina sobie, że sam często chciał mu opo- 
nować w rzeczach, które rozumiał, że jednak 
bardzo rzadko tylko udało mu się dopiąć celu. 
Zwykle udawało się Ofenheimowi swoje wnio- 
ski przeprowadzić. Czy w nieobecności Ofen- 
heima także zapadały ważne uchwały, świadek 
nie wie; wie jednak, że obradowano również 
podczas nieobecności Ofenheima. 

Sprawozdania, przesyłane Zgromadzeniu je- 
neralnemu, zawsze samoistnie redagowało biuro, 
odczytywał zaś w Radzie zawiadowczej zawsze 
dyrektor jeneralny i Rada rozstrzygała, czy 
sprawozdanie jakieś przedłożyć tak, jak było 
spisane. Tak więc zdarzało się, że przedsiębra- 
no w sprawozdaniu korektę, szczególniej na 
wnioski Radców zawiadowczych, i potem po- 
wtórnie nad niem obradowano. Takie zmiany 
zdarzyły się prawie zawsze i to nawet w rze 
czach najważniejszych. O procederze przy czwar- 
tej pożyczce prjorytetów nic świadek nie wie, 
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bo brał tylko ndział przy trzeciej emisji w syn- 
dykacie. Bylo to przy starania się o koncesję 
na linję C. kiedy podpisał świadek 112.000 złr. 
co mu przyniosło 8000 złr. zysku. 

Prok. zapytuje świadka. czy znaną mu 
jest posiadłość Ofenheima na Bukowinie, na co 
ten odpowiada twierdząco, bo leży ona tylko o 
dwie mile od jego własnej posiadłości, jednak 
nie przy kolei. Świadek jest zdania, że Ofen- 
heim zły zrobił interes na kupnie tej posiadło 
ści; położona jest w górach; nabył ją za pora- 
dą swego sekretarza, jest małą i z lasem wy- 
niszczonym, tak iż korzyść może nieść dopiero za 
lat 50. 

Dr. Neuda. Czy nie mógłbyś pan dać wy- 
jaśnień o motywach, jakie spowodowały Radę 
zawiadowczą do dania p. Ofenhaimowi remune- 
racji z powodu upustu przy parku? Św. Są- 
dzę, że motywa te były bardzo ogólne; Rada 
zawiadowcza chciała tem wynagrodzić niestru- 
dzoną czynność p. Ofenheima. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy sobie 
to dobrze przypomina, odpowiada świadek, że 
innych powodów nie może sobie wyobrazić, a 
że Ofenheim był nadzwyczajnie czynny, to mu 
każdy przyzna. 

Dr. Neuda. Czyli podług pańskiego zda- 
nia było nabycie gruntów pod kolej przez Ofen- 
heima korzystnem dla Towarzystwa? Udzielo- 
no mi bowiem wiadomość tę, jako pewną, że 
zakupiono nawet więcej gruntu niż potrzeba 
było, i ten został przy towarzystwie, 5w. Na 
to pytanie odpowiedzieć mogę szczegółowo. To- 
warzystwo nie miało innego interesu w zaku- 
pnie gruntów, jak tylko, ażeby dla przedsię- 
biorstwa zakupiono dostateczny obszar gruntu, 
a to na koszt przedsiębiorcy budowy; co się 
też najzupełniej stało. Przypominam sobie je- 
dnak zdanie pewnej powagi, barona Webera, 
które mi wypowiedział przy pewnej okoliczno- 
ści, że kolej lwowsko-czerniowiecka ma tyle 
gruntów. że minie pół wieku, nim ruch przy- 
bierze takie rozmiary, ażeby je zużytkował. Z 
wiasnego zaś doświadczenia powiedzieć mogę, 
że przy bardzo wielu dworcach widziałem zna- 
czne obszary, na których uprawiano kukurudzę, 
kartofle i zboże. a grunt ten był własnością to- 
warzystwa. Rada zawiadowcza mogła być zu- 
pełnie zadowolnioną przeprowadzeniem zakupna 
gruntów. 


Po tej odpowiedzi świadka, po dłuższej 
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mem, z powodu niewłaściwego sposobu w jaki 
Ofenheim głos zabierał, zapytuje oskarzony 
świadka, czy odstępował on od swoich wnios- 
ków z przekonania, czy teroryzowany przez 
niego, 

Swiadek. Powiedziałem już, że czasem 
oponowałem. I tak przypominam sobie jeden 
szczególniej wypadek, mianowicie organizację 
administracji Towarzystwa, w której to kwestji 
spodziewałem się że mię moi galicyjscy kole- 
dzy wesprą. Nie mogłem jednakże przesadzić 
wniosku mego wobec referenta, którym był dr. 
Giskra; i postanowiono więc centralizację admi- 
nistracji, którą już wówczas za szkodliwą uwa- 
żałem. Uległem w walce o zdania. 

Osk. Pan baron byłes więc sam tylko ze 
swem zdaniem w Radzie zawiadowczej? Świad. 
Tak jest. 

Z dalszych zapytań, postawionych przez 
Offenheima świadkowi, okazuje się, że świadek 
nie był na Żadnem posiedzeniu Rady zawiadow- 
czej, na którem obradowano nad parkiem po 
wniesieniu ofert, a przynajmniej stanowczo te- 
mu zaprzeczyć nie może, zdaje mu się tylko, 
że sobie przypomina, iż był na jednem. W koń- 
cu wyraża świadek zdziwienie, jak mógł Offen- 
heim mówić o jakiemś bezpośredniem załatwie- 
niu interesu między świadkiem a Brasseyem, 
gdy wie, że świapek nie nmie po angielsku a 
Brassey tylko swój ojczysty znał język. Raz 
tylko jechał świadek z Brasseyem, przy której 
okoliczności tłumaczem był między nimi Ofen- 
heim, nie można jednak wziąć tego za porozu- 
iniewanie się bezpośrednie. Zresztą przyznaje 
świadek, że Ofenheim nie powiedział mu nigdy 
nieprawdy. 

Przewodniczący robi uwagę, że o ile wie, 
nie mówił oskarzony o żadnych bezpośrednich 
umowach między świadkiem a Brasseyem. 

Na tem skończyło się przesłuchanie barona 
Petriny i zawieszono posiedzenie na pół godzi- 
ny. Po otwarciu ponownem posiedzenia, ponie- 
waż nie przybył jeszcze następujący świadek 
ks. Jabłonowski, odczytano pewne akta, oraz 
zeznania w śledztwie świadka Ferdynanda Sum- 
mereggera, urzędnika kolei Lwowsko - Czernio- 
niowieckiej, ponieważ z powodu słabości prze 
słuchanym być nie może. 

O godzinie */, 4 otwarto rozprawę. Nastę- 
puje przesłuchanie ks. Karola Jabłonowskiego, 
c. k. tajnego radcy i szambelana, członka Izby 
panów, prezydenta lwowsko - czerniowieckiej 
kolei. 

Ze względu, iź przesłuchanie może potrwać 
czas dłuższy, przewodniczący ofiaruje świadko- 
wi krzesło. 

Przew. Odkąd książe byłeś w Radzie za- 
wiadowczej kolei lwowsko - czerniowieckiej ? 
w. Od samego początku. Przew. Kto księ- 
cia zpowodował do tego? Św. Konsorcjum, a 
szczególnie ks. Sapieha i hr. Borkowski, z któ- 
rymi już w Radzie zawiadowczej kolei Karola 
Ludwika byłem w stosunkach. Przew. Czy 
koncesjonarjuszom służyło prawo, dobierania 
sobie członków Rady zawiadowczej? Św. Tak 
wyraźnie postanawiają statuta. Przew. Zo- 
stawszy powołany do prowizorycznej rady za- 
wiadowczej badałeś książe bliżej kontrakt bu- 
dowy zawarty z Brassey'em? Św. Wiedziałem 
o nim, lecz nie uznawałem potrzeby przecho- 
dzić go szczegółowo, gdyż kontrakt ten stano- 
wił podstawę całego interesu. Przew. W Lon- 
dynie utworzyła się Company Limited, celem 
założenia towarzystwa budowy kolei lwowsko- 
czerniowieckiej? Czy pierwotna subskrypcja 
akcji nastąpiła w Company Limited? Św. W 
założeniu nie brałem udziału, dla tego o tem 
co w Londynie się działo, nie wiedziałem. 
Przew. Czy ci, którzy w Londynie w Com- 
pany Limited subskrybowali, uczynili to pod 
warunkiem, że otrzymają akcje, jeżeli kolej 
wejdzie w życie? Sw. Tak jest. Przew. Czy 
księciu w kontrakcie budowy nie wpadło w o- 
czy postanowienie, według którego Brassey'owi 
wypłacić się miało 190.000 funt. szt. Sw. Po- 
stanowienie to nie zastanawiało mię wcale, gdyż 
przekonałem się z kontraktu, że była to suma 
ryczałtowa i miała być jako pierwsza rata z 
góry zapłaconą. Przew. Sądziłeś książe, że 
te 190.000 ft. szt. miały być przeznaczone ną 
budowę? Św. Muszę powiedzieć, że na to py- 
tanie trudno odpowiedzieć. Przypuściwszy na- 
wet, że suma ta nie miała być obróconą na bu- 
dowę, lecz zawierała koszta finansowania, wy- 
datki wstępne na trasowanie i t. p. toi w ta- 
kim razie niebyłoby to nie nadzwyczajnego. 
Wszak suma 190.090 ft. szt. w stosunku do 
kapitału wkładowego robi zaledwie 7 proc. 
Gdyby nawet postawiono twierdzenie, że suma 
ta przeznaczoną być miała na pokrycie wydat- 


ków wstępnych, byłbym nie widział nic w tym 
nadzwyczajnego. Pr ze w. Wiedziałeś więc ksią- 
że, że suma ta obejmowała nie tylko same wy- 
datki na budowę, lecz i inne wydatki, spowodo- 
wane wprowadzeniem przedsiębiorstwa w życie. 
wiad. O tem nie wiedziałem Zdawało 
mi się, że słnżyć ona ma na zapłacenie pierw- 
szej raty wypożyczonego kapitału 24 i pół mi 
lionowego. Mówię tylko, iż gdybym był mnie- 
mał, że suma ta ma cel wyżej wskazany, nie 
byłbym w tem widział nie nadzwyczajnego. 
Przew. Książę uważasz więc sumę tę nie za 
tak wysoką ? Czy wiadomo księciu, w jaki spo- 
sób wynagrodzeni zostali koncesjonarjusze, za 
odstąpienie koncesji kolei czerniowieckiej? S w, 
Tego nie wiem. Jestto już zbyt dawno, nie mo- 
gę sobie szczegółów przypomnieć. Przew. 
Wiadomo księciu, że kolej Karola Ludwika 
miała prawo pierwszeństwa budowania linii w 
wschodnim kierunku? S w. Wiem o tem bardzo 
dobrze, gdyż byłem wiceprezydentem w Radzie 
zawiadowczej kolei Karola Ludwika 
Przew. W jaki sposób to się stało, 2e 
kolej ta swoje prawo odstąpiła? Swiad. Ko- 
lej Karola Ludwika niezbyt różowo zapatrywa- 
ła się na przedłużenie linii A. i o nowych bu- 
dowach nie wiedzieć nie chciala. Przypominam 
sobie. Gdy szło o budowę kolei Brodzkiej, trze- 
ba było niejednę stoczyć walkę, nim Towarzy- 
stwo na tę budowę przyzwolilo. Co się zaś ty- 
czy linii do Czerniowiec, to Towarzystwo już 
z góry orzekło, że z tego prawa pierwszeństwa 
żadnego użytku robić nie chce, tylko zastrzegło 
sobie zwrot kosztów za niektóre wydatki wstę- 
pne. Plany darowaliśmy ówczesnemu jensralne- 
mu sekretarzowi Herzowi. Co on z nimi 
zrobił, i ile za nie dostał, to już do niego na- 
leżało, Zresztą nie robił on z tego żadnej ta- 
Jemnicy, sam imi bowiem raz powiedział, że zro- 
bił przy tem dobry interes, 
Przew. W aktach znajduje się dekret 
Karola Ludwika z d. 18. czerwca 1863 
r. z podpisęm księcia, w którym stoi, że kolej 
Karola Ludwika niema nie przeciw odstąpieniu 
prawa pierwszeństwa Herzowi, jeżeli za poczy- 
nione wydatki wstępne otrzyma mierne wyna 
grodzenie, Według podania radcy dworu Bary- 
chara, wydatki na trasy, poniesione przez kolej 
Karola Ludwika, wynosiły 52.833 złr. 7'/, cnt. 
Cóż więc spowodowało Radę zawiadowczą do 
odstąpienia prawa pierwszeństwa Herzowi ? 
Swiad. Herz miał zasługi około Towarzy- 
stwa, dochody kolei były doire. Ponieważ zaś 
z zasady już niechciano budować kolei Czernio- 
wieckiej, akcjonarjusze przytem nie ponosili ża- 
dnej szkody, więc darowano to prawo Herzowi. 
Przew. Wiadomo panu, wiele Herz dostał za 
te plany? Świad. Słyszałem, że 2.500 funt. 
szterl , lecz czy suma ta jest prawdziwą, nie 
wiem. Przew. Za co Herz dostał tę sumę. 
Świad. Bliżej tego określić nie mogę. Jestto 
rzeczą założycieli. Wiem tylko, że kolej Karola 
Ludwika, która ze swojego prawa pierwszeństwa 
zrezygnowała, premię za to prawo darowała 
Herzowi. 
Dalej odpowiada świadek na pytanie prze- 
wodniczącego, że kontrakt budowy kolei Lwow- 
sko - Czerniowiuckiej miał w ręku, że rozbiór 
kontraktu na walnem zgromadzeniu okazał się 
niapotrzebnym, gdyż chodziło wtedy tylko oto, 
aby przyjąć kontrakt tak jak był, lub odstąpić 
od budowy kolei. Przew. Przypominasz pan 
sobie, że jeden z akcjonarjuszów postawił wnio- 
sek, aby odnośnego sprawozdaniafnie uchwalano, 
póki kontrakt nie będzie szczegółowo zbadany. 
Świad. Tak jest, lecz wniosek ten nie przy- 
szedł pod uchwałę. Przew. Co panu wiadomo 
o wykupnie gruntów na linii A? S wiad. Bras- 
sey prosił o poparcie, ponieważ jego inżyniero- 
wie nie znali kraju i ludzi, W skutek tego 
znowu Offenheim prosił, aby mu pozwolono z 
urzędnikami Towarzystwa przyjść w pomoc 
Brasseyowi przy wykupnie gruntów. Co do 
mnie, widziałem w tem nawet korzyść To- 
warzystwa, ponieważ przedsiębiorca budowy, 
jeżeli się sam zajmuje wykupnem gruntów, o 
granicza się zwykle na miniiuum. 
Dalej podaje świadek, że wynagrodzenie za 
wykupione grunta wypłacano na rachunek Bras- 
seya. O linii B świadek nic powiedzieć nie mo- 
że w tym czasie, z powodu smutuego wypadku 
w jego familii, mało zajmował się koleją. 
Co do progów, powiada świadek, Ofenheim 
starał się o to, aby je jak najspieszniej dosta- 
wiono. Progi były dobre, chociaż może nie 
wszystkim się podobały: 
Przew. Co pan wiesz o robotach wykań- 
czających ? Świad. Przypominam sobie bar- 
dzo dokładnie. Było to w r. 1866, w czasie woj- 
ny. Zaszły znaczne przeszkody w dokończeniu 
budowy. Uważałem więc, że będzie korzystniej, 
jeżeli na podstawie protokolarnych opisów na- 
szego biura technicznego, dokończenie tych ro- 
bót we własny przyjmiemy zarząd, usuwając 
tym sposobem przedsiębiorcę. 
Przew. Pan byłeś wybrany do komitetu. 
który miał tę sprawę zbadać. Swiad. Tak 
jest. Byłem nawet sprawozdawcą, Przew. Jest 
to nderzającem, że komitet wybrany 5. czerw- 
ca, a już 6. referowano w tej sprawie. S wiad. 
To rzecz bardzo prosta. Za podstawę do orze- 
czenia służyły nam obliczenia organów facho- 
wych, my mieliśmy tylko rozstrzygać kwestję 
zasadniczą. 
Przew. Co panu wiadomo o robotach wy- 
kończających na linii B? Świad. Nic. 
Przew. W śledztwie powiedzialeś pan, że 
grobla mihuczeńska była przedmiotem obawy. 
wiad. Obawa zawsze jest usprawiedliwioną 
jeżeli się jest przymuszonym na miałkim grun- 
cie stawiać groblę. Najstarsze koleje walczą z 
podobnemi przeciwnościami. Przy kolei Karola 


kolei 


Ludwika po latach 18 zdarzały się usypy. 
Przew. Właśnie ta okoliczność wzywała 
do ostrożności. Należało z wszelką ostrożno- 
ścią przystępować do objęcia robót wykończa- 
jących. Świad. To też się stało. Organa tech- 
niczne, spisały na miejscu protokół, oznaczyły 
sumę 12.000 złr. jako potrzebną do wykończe- 
nia tych robót i na tej też podstawie zawarło 
umowę. . 
Świad. Jakie spostrzeżenie zrobiłeś pan 
objeżdżając kolej? Świad. Nie widziałem nie 
ujemnego. Przeszkody w ruchu spowodowane 
były wypadkami elementarnemi. 

Przew. Stan kolei musiał być nie zupeł- 
nie zadawalniający, skoro na linię wysełano czę: 
sto komisarzy rządowych. Sw. Muszę sobie 
pozwolić uwagę, że już od samego początku 
między angielskimi inżynierami a naszymi, ja- 
koteż  podprzedsiębiorcami przychodziło do 
starć, które dawały powód do skarg, Przew. 
W jaki sposób wytłumaczysz pan podanie 
lwowskiej Izby handlowej i interpelację pol- 
skich delegatów dotyczącą złego stanu budowy 
kolei? Św. Skargi te nie dotyczyły złej budo- 
wy kolei, lecz ganiły ruch, który istotnie mógł 
być lepszym Na nowych kolejach jednak, ina- 
czej być nie może. — Przew. (odczytuje po- 
danie Izby handlowej.) W, podaniu tem zawiera 
w. To nie jest orze- 


się skarga na budowę? 
tylko na domy- 


czenie fachowe, lecz opiera si 


słach. Skarga Izby handlowej odnosi Się za- 
tem tylko do urządzeń ruchu. Przew. W pro- 
tokole Rady zawiadowczej nie znajduje się u 
chwała, przyznająza Ofenkeimowi 3 pret., w 
zamian których obowiązany on był dostarczyć 
modele, plany i normalia. Nieprzypominasz so- 
bie książę, czy uchwała ta może w inny jaki 
sposób spisaną została? Sw. Tak niezawodnie 
być musi, skoro uchwała ta w protokole nie jest 
uwidocznioną. Wiem, że gdy wniosek ten po- 
stawiono, wydalił się Ofenheim, którego pó- 
źniej o zapadłej uchwale zawiadomiono. Czy u- 
chwala ta weszła do protokołu lub nie 
przypomnieć sobie nie mogę. Jeśli nie weszła, 
w takim razie musi się o tem znaleźć coś 
innego. 

Przew. Liskowetz powiedział, że w tej 
sprawie sporządził referat (Referatsbogen) lecz 
I na tym referacie uchwała ta nie była uwido- 
cznioną. Referat ten wszedł do tajnego proto- 
kolu i podpisany był przez W. ks. Mość i dru- 
giego członka Rady zawiadowczej, Sw. Być 
mo.e, byłem członkiem komitetu, więc, podpi- 
sywałem odnośne protokoły. Przew. Zadnego 
protokołu nie było; miał być tylko referat 
przez pana podpisany. Św. O ile sobie przypo- 


minam, był przy tem p. Klein — czy pismo to 
podpisywałem, — nie wiem. 
Przew. Podpisać miałeś W. ks. Mość i 


Ofenheim. Św. Być może, lecz dziwiło by mię 
mocno, gdyby jeneralny dyrektor coś podpisy- 
wał, co jego osoby dotyczy. Sądzę, że podpi- 
sany był drugi członek komitetu. 

Przew. W jakim celu prowadzono tajny 
protokół? Swiad. Nie widziałem go nigdy, 
prowadził go prezydent i jeneralny dyrektor. 

Przew. Co panu wiadomo*o sumie 50.000 
złr. przeznaczonej na trzymiesięczny zapas ma- 
terjałów na potrzeby ruchu. Świadek. Przed- 
łożono rachunki, dyrektor stawiał swoje wnio- 
ski, które potem uchwalono. — Przew. Czy 
na książkowanie tych 50.000 złr. wpływał ktoś 
z Rady zawiadowczej? Świadek. Nie. Buch- 
halterja należy do ekzekutywy. — Przew. 
Wspominalisśmy już o protokołach z 21. i 27. 
maja 1867 roku, w których to, co Brassey wię- 
cej miał do żądania, zostało spisane. Suma ta 
wynosiła 890.000 złr. na korzyść Brasseya. Po- 
mimo to w tym samym dniu zawarto z Bras- 
seyem kontrakt budowy na linię B. W tym pro- 
tokole podano, że Brassey, na wypadek, jeśli 


mu oddaną zostanie budowa linii B., odstępuje 
od swoich pretensyj 550.000 złr. Czy to nie 
zwróciło uwagi W. ks. Mości? — Świadek. 


Wcale nie. Brasseyowi wiele zależało na otrzy- 
maniu drugiej linii. Miał on jeszcze przy sobie 
personal i wiele materjatu, więc chciał je zu- 
żytkować. Wydało mi się więc zupełnie natu- 
ralnem, że takie warunki postawił. — Przew. 
Czyś pan w tem przeniesieniu nie uważał prze- 
kroczenia z linii A. na linię B. — Świadek. 
Nie. — Przew. Z protokotu śledztwa wstęp- 
nego wnosić można, że Wasza książęca Mość 
plerwej inaczej o tem sądziłeś. Powiedziałeś 
pan, że trzeba naraz więcej tytułów emitować, 
by w ten sposób uzyskać pokrycie na przekro- 
czenia. Sw.: Być może, że pierwej tak sądzi- 
iem, lecz widząc później, że jako świadek będę 
musiał dokładne złożyć zeznanie, przeczytałem 
sprawozdania z walnych zgromadzeń i tym spo- 
sobem przyszedłem do przekonania, że Brassey 
dla uzyskania drugiej budowy zgodził się na 
ten upust. Przew.: Z referatów towarzystwa 
wypływa, że tu przeniesienie przekroczenia nastą- 
piło. Czyś książę nic nie słyszał o obrachunku 
dla linii B. Ś w.: Nic. 

Przew.: Jak wysoki miał być początkowo 
kapitał wkładowy? Św.: Początkowo 10 milio- 
nów. Przew.: Ta okoliczność, że później 12 
milionów ustanowiono, wskazuje, że starano się 
uzyskać fijndusz na pokrycie przekroczenia na 
linii A? Św. Tak nie sądziłem i sądzić nie, 
mogłem. Przew.: Jen. dyrektor miał się we- 
dług zeznania Liskowetza w ten sposób wyra- 
zić, że jeśli jakie nastąpi przekroczenie, takowe 
na drugą linię zwalone być nie może, Św.; 
Tego nie słyszałem. Wypowiedziałem już jednak 
moje zdanie, że przeniesienie nie miało miejsca. 
Przew. Czy księciu co wiadomo o pozyska- 
niu kapitału z bukowińskiego funduszu religij- 
nego? Sw.: Nie przypominam sobie. 

Przew.: Chodzi teraz o koncesją na linię 
C. Usiłowania jeneralnego dyrektora skierowane 
były na połączenie z Czarnem morzem. Wypły- 
wa to z protokołu Rady zawiadowczej z 6. 
września. Sprawa ta toczyła się także na póź- 
niejszych walnych zgromadzeniach, przyczem 
była mowa, iż koncesja ma być dla towarzy- 
stwa uzyskaną. Tak rzeczy stały do września 
1867 r., gdy jen. dyrektor wystąpił ze zdaniem, 
iż pozyskanie koncesji w Mołdawii dla towa- 
rzystwa przeprowadzić się nie da. W jaki 
sposób to się stało? Św. W tym względzie 
pozwolę sobie zrobić uwagę, iż pozyskanie kon- 
cesji dla towarzystwa byłoby rzeczą nader 
trudną. Takie zdanie panowało z początku, 
lecz później pokazały się trudności. 

Przew. Kiedyś się pan o tych trudno- 
ściach przekonał? Swiad. W chwili zawiąza- 
nia stosunków z rządem rumuńskim. Przew. 
Kto pana o tem uwiadomił, Swiad. Offenheim. 
Przew. Nie słyszałeś pan też zdania innych 
osob o tych trudnościach. Świad. Nie. — Tra- 
dności te jasno wypływają ze sprawozdań 
Offenheima. Przew. O tem niema wątpliwości, 
lecz pytam się, czy Wasza ks. Mość o niemo- 
żliwości się przekonał z podań  Offenheima, 
czyli też innę osoby interweniowały. — Czy 
nie starał się Herz wpoić to przekonanie g 
Swiad. Nie o tem nie słyszałem. Przew. 
Jakież więc motywa podawał Offenheim? Świad. 
Trzeba było złożyć kaucję 1,000.000 franków, 
ponieważ rząd rumuński żądał gwarancji, że 
budowę kolei prowadzić będą koncesjonarjnsze. 
Niepodobna było Towarzystwu złożyć kaucję, 
albowiem trzeba się było starać pierwej o zmianę 
statutów. Dalej rząd rumuński postawił warn- 
nek, ażeby budowę natychmiast rozpoczęto, po- 
nieważ tak opiewała uchwała Izby rumuńskiej. 
Potem angielscy koncesjonarjasze byli rumuń- 
skiej koncesji przeciwni. Z tych tedy wszy- 
stkich powodów, korzystniej zdawało nam się, 
aby wystąpiło nowe konsorcjum, któreby rzecz 
całą ułożyło i potem Towarzystwu oddało. Zo- 
stawiono mu wolność przyjęcia koncesji lut 
odrzucenia jej. 

Przew. W ten sposób powiększono war- 
tość koncesji, ponieważ opłacić musiano kon: 
cesjonarjuszóy? Swiad. Sądzę, że Towarzy: 
stwo starając się samo o koncesje, więcej by byłe 
dać musiało. Jest to rzeczą nader ważną, gdy 
się ma koncesję już gotową przed sobą i może 
przyjąć lub odrzucić. Przew. Pytałem księcia 
pierwej, czy kto inny jeszcze prócz Offenheim» 
starał się Radzie zawiadowczej wpoić zdanie. 
że pozyskanie koncesji dla Towarzystwa jest 
niemożliwem. Książe powiedziałeś na to, że 
tylko Offenheima o to pytano, zaś przesłuchi: 
wany w śledztwie powiedziałeś książe, że Of 
fenheim, który wszędzie w zastępstwie Towa 
rzystwa działał i niejaki Herz, 
zawiadowcz 
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udzieli koncesji Towarzystwu.“ Powołałeś się 
pan więc na Herza, chciałbym więc wiedzieć, 
w jaki sposób tu działał Herz? 

wiad. Wiem tylko, że jest w Bukaresz- 
cie zamieszkały. Przew. Zdaje mi się, że miał 
on styczność z Radą zawiadowczą 1 popieral 
Ofenheima? Swiad. Nie przypominam sobie 
nic o tem W śledztwie niejedno prze pomnia- 
łem, dziś mogę powiedzieć tylko to, co sobie 
dokładnie przypominam. 

Przew Mówiono tu o tem, że powstawa- 
ło nowe Towarzystwo, mówiłeś pan także, że 
augielscy koncesjonarjusze niechętnie przyjmo- 
wali rumuńską koncesję Czy była, możliwość 
utworzenia nowego Towarzystwa? Nwiadek: 
niewątpliwie. (C. d. n.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Bal galic. Towarzystwa muzycznego odbę- 
dzie się dmia 6. lutego b. r. w sali domu naro- 
duego. Dawniejsze bale Towarzystwa muzycznego 
należały do najświetniejszy:l, i spodziewać się można 
po doborowym składzie tegorocznego komitetn ba- 
lowego pod przewodnictwem hr. Jana Tarnowskiego, 
że i w tym balu weżmie publiczność nasza jak 
najliczniejszy ndzial, tembardziej, ile że dochód czy- 
sty przeznaczony jest na cele tego u nas jedynego 
Towarzystwa mnzycznego. 
Walne zgromadzenie członków Stowarzysze- 
nia młodzieży handlowej we Lwowie, odbędzie się 
w niedzielę dnia 31. stycznia w salach „Koła“ 
Stowarzyszenia, na które szanownych członków za- 
prasza się. Lwów d. 26. stycznia 1875. 
Dyrekcja. 
Otrzymnjemy następujące pismo: Szanowna 
redakcjo! Nie mając spesobności podpisać zbioro- 
wego protestu przeciw. baśniom i fałszom rozsie 
wanym przez Dziennik Polski o ztej budowie i 
grożącym stanie kamienicy JO. ks. L, Sapiehy 
przy ulicy Ossolińskich — pocznwam się do miłe- 
go obowiązkn nczynić to obecnie — zwłaszcza, że 
zajmuję wraz z ojcem lewe (całe) skrzydło pier- 
wszego piętra. 
Lwów 24, stycznia 1875, 
Zenon Rawicz Rojek, 

— (+) Smntną, locz najdroższą pamiątką na- 
szą Są groby, w których spoczywają popioły na- 
szych ojców, braci, sióstr, przyjacioł i znajomych, 
dlatego też dbając o te zabytki, npiększamy je o 
ile możności jak najwspanialej, jak tego dowodem 
jest cmentarz nasz na Łyczakowie, który jak 
prześliczny ogród wygląda i jako taki do naj- 
piękniejszych cmentarzów miast wielkich bez wąt- 
pienia należy. Cmentarz ten przez dłngie czasy nie 
miał odpowiednio temu gorliwych dozorców, a pn- 
bliczność nasza płacąc za pielęgnowanie kwiatów — 
grobarzom — najcześciej sama pielęgnować mnsia- 
ła narzekając na ojców miasta, którym porządek 
tegoż cmentarza i słuszne narzekania publiczności, 
znpełnie były obec. Rada miasta terazniejsza ce- 
niąc pamiątki te i słuszne od dawna wymagania 
publiczności, postanowiła w roku zeszłym, zamiast 
dozorcy-grobarza, przyjąć dozorcę-ogrodnika, któ- 
ryby pełniąc obowiązki grobarza pełnił i obowiązki 
ogrodnika. Bez odwlekań więc, wybrany został jnż 
w grndnin b. r. na tę posadę p. Tytns Tchórzew: 
ski, były ogrodnik miasta Kołomyi. Człowiek ten, 
który wyrósł, że tak powiemy razem z kwiatami w 
ogrodach, mający z zamiłowania kilkunastoletnią 
praktykę w tymże zawodzie, jest dla cmentarza 
naszego wielkim nabytkiem. Par T. Tchórzewski 
jest po pierwsze Iwowianinem, ma również na tym 
cmentarzn drogie i dla siebie pamiątki, a więc 
niezaprzeczenie, co zdziała do upiększenia tegoż 
cmentarza dla drngich, to zdziała naturalnie z za- 
dewoleniem i dla siebie. Powtóre, dla nabycia nauk 
zwiedzał wszystkie większe miasta Europy i ogro- 
dy tychże, jak świadczą jego chlubne świadectwa. 
Człowiek więc taki, który w obcych krajach pra- 
cował kn największemn zadowolenin wszystkich, 
spodziewać się nałeży, że i tu, w kraju i w mie- 
ście swojem, póki siły starczą, nie będzie żałował 
trudu; przeciwnie, chętną pracą i dobrem obejściem 
ciem się z publicznością, tnszym w przyszłości 
zasłuży sobie na zupełne nznanie, A cmentarz 
nasz za jego pracą, stanie się niezawodnie wspa- 
niałem upiększeniem grodu naszego. Za wybór ta- 
kiego dozorcy dla cmentarza należy się niezaprze- 
czenie p, prezydentowi, jako też pp. radnym te- 
razniejszym, dbającym o dobro miasta naszego, 
szczere podziękowanie, a czyn ich niech będzie 
wzorem i zachętą radnym innych miast naszych. 

— Wykaz osób zmarjych w czasie od 11. do 
20. stycznia 1875. Kwaskowska Adela, żona nrzę- 
daika prywatnego, na zapalenie otrzewny, 68 l; 
Niedzielski Marcin, czeladnik piekarski, na raka, 
37 L; Karczmarcznk Jan, graizler, na snchoty, 
40 l.; Bossy Amalia, córka obywatela miasta Lwo- 
wa, na nwiąd schyłkowy, 60 l.; Strandl Genowefa, 
wdowa po c, k. majorze, na zapalenie płuc, 75 L; 
Görlitz Józefa, właścicielka trafiki, na nwiąd schył- 
kowy, 68 l.; Baczewska Deborah, propinatorka m, 
Lwowa, ma sparaliżowanie płuc, 70 1.; Skielski 
Wojciech, majster stolarski, na suchoty, 34 1.; 
Banmgarten Ewa, żona majstra komininrskiego, na 
zapalenie pluc, 51 1:; Schaff Józef, ajent handlowy, 
na udar mózgowy, 58 l; Poźniak Marjan Jan, c, k. 
urzędnik telegrafn, na gruźlicę płuc, 356 L; My- 
narcznk Leopold, majster szewski, na rozedmę płuc, 
28 l.: Miłkowski Tomasz, właściciel realności, na 
zapalenie płuc, 74 11; Towarnicka Anna, bez za- 
tradnienia, na uwiąd schyłkowy, 80 l; Seibert 
Marja, wdowa po porucznikn, na zapalenie wątro- 
by, 64 l.; Kotowski Józef, c. k. koncepista, dy- 
rekcji skarbn, na suchoty płucowe, 30 1.; Boratyń- 
ski Włodzimierz, sluchacz św. teologii, na dnrzy- 
cę, 26 1. 


Mianowanie. Krajowa Rada szkolna za- 
mianowała nanczyciela tymczasowego w Cebrowie 
Marcina Szajewskiego rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Cebrowie. 
Podziękowanie. Na rzecz ubogich a za- 
służonych odebrałem następnjące dary: Zwrot ko- 
stów wiedeńskich 20 zł., pp. ©. k. notarjnsz Adolf 
Promiński ze składek 31 zl., B. M., z Załoziec 2 
zł, J. W. z Mościak 3 zł, Razem 56 zł. w. a. P. 
J. W. z Mościsk zaś snknię damską, parę pończoch 
wełnianych i parę bucików, W imieniu nbogich a 
zasłnżonych składam niniejszem publiczne podzię- 
kowanie. 
Lwów 22. stycznia 1875, 
Wiktor Wiśniewski, 
nlica Ochrona k nr. 6. 


— Na medal pamiątkowy dla nczczenia po- 
mordowanych przez Moskali włościan na Podlasin 
za wierność Unii złożyli przedpłatę następnjące o- 
Boby: Za pośrednictwem p. Ludwika Szczepańskiego 
w Botnszanach: Izak Franciszek 1 m. 3 zł., Long- 
champs Franciszek 1 m, 3 zł, Grabowski Józef 2 
m. 6 zł, Miler Włodzimierz 1 m. 3 zł., Szczepań- 
ski Ludwik 1 m. 3 zł, Dobrzański Hipolit 1 m, 3 
zł., Kossowski Józef 1 m. 3 zł}, Tanenbaum l m. 
3 zł, J. Szmit 1 m. 3 zl., Kisielewski Cyryl 1 m. 
3 zl, Uhrynowski P. 1 m. 3 zł., Zieliński Antoni 
l m. 3 z}, Rapacki Antoni 1 m. 3 zł, Dobrzański 
Kornel kapitan 1 m. 3 r. i Pogorzelski Emil 1 m. 
3 zł. Ze składki podczas nabożeństwa za dnazę ś. 
P. pułkownika Piotra Wysockiego n Bernardynów 
we Lwowie na 3 m. 9 zł, Rozwadowski Kazimierz 


1 m. 3 zl., dr. Tyralski Tadensz z Bohorodczan 1 
m. 3,zł, Za pośrednictwem pani Antoniny Ko- 
drębskiej w Zaleszczykach: A. Zieliński, inżynier 
1 m. 3 zł., J. Negrusz aptekarz 1 m, 3 r., Karo- 
lina Griinstein, żona lekarza 1 m. 3 r., Antonina 
Tadowa 1 m. 3 zł. i obywatele i mieszkańcy mia: 
sta Zaleszczyk 7 m. 20 zł, Hankiewicz Julian z 
Szczakowej 1 m, 3 2ł. Rogawski Karol z Ołpin 1 
m. 3 zl., razem na medali 31 zl., łącznie z poprze- 
dniemi medalami 428. 
Lwów 23. stycznia 1875. 
Alfred Mtłocki, ulica Pańska 1. 3, 


Z Lubaczowa. Dnia 21. stycznia po poln- 
dniu został pocztmistrz przez rozhukanę bandę ży- 
dowską napadnięty. Przeciw napastnikom wytoczył 
proces. Ciekawa rzecz jak sąd tą sprawą pokie- 
ruje, bo jak słychać, ma do tej sprawy i bardzo 
majętny żyd należyć. 

(Y) Narol. Przed kilkn dniami zakończył 
w sąsiedniej wiosce były proboszcz tutejszy, po- 
wszechnie kochany i szanowany ks. Michał Mier- 
nicki pełen trndów żywot. Zmarły lączył w sobie 
wysokie cnoty kapłana-obywatela. Nadzwyczaj 
światły i gorliwy zaskarbił sobie wdzięczną pamięć 
u swoich włościan, których własnym przykładem 
zachęcał do pracy, ratwwał w potrzebie i strzegł 
od rąk lichwiarzy. Szczery apostoł miłości i spo- 
koju, prawdziwy Polak, cieszył się poważaniem ca- 
łej okolicy. Pojmował on głęboko i stwierdzał czy- 
nem znaczenie nnii, przeto też nadzwyczaj był 
miłowany przez duchowieństwo ruskie, które zwłoki 
sędziwego starca na własnych barkach zaniosło do 
grobn. Obyśmy wieln takich kapłanów wśród nas 
liczyli, a znikłyby domowe waśnie i zgubne nie- 
snaski, Cześć jego pamięci! 

Niestety — przykry przychodzi nam tu spel- 
nić obowiązak; okoliczne dnchowieństwo łaciń- 
skie, a w szczególności znajomt zmarłego, nie 
pospieszyli z ostatnią usługą. Czy może dla tego, 
że rozesłane zaproszenia nie zawierały alegatów ? 
Nie chcemy obwiniać, ale nie możemy usprawie- 
dliwić. 


(S. Ch.) Kozłów dnia 17. stycznia. Ży- 
dowie tutejsi, którzy przed parą laty kłaki i szcze- 
cinę sknpowali po wsiach, w obecnych zaś czasach 
oddawszy się zupełnie li tylko rzemiosłu lichwiar- 
skiemn, doszli tym sposobem do kilkn i kilknnastn 
tysięcy! Wieść o ograniczeniu przez Wys. rząd li- 
chwy, nader niemiłe zrobiła na nich wrażenie, al- 
bowiem wedle ich mniemania, lichwa. chociażby naj- 
większa pobierana od goimów, niczem nie jest, ino 
manną niebieską, którą Jechowa wyłącznie li tylko 
synom Izraela prawem odwiecznem nuprzywiljował. 
Wskutek bowiem tego poczynają sarkać, iż tak 
nczciwego zarobkn zabronić im chcą, 

Zapawnie Wiener Blatty i Szomer Israel roz- 
niosą jęk boleści po całej Enropie: iż prześlado- 
wanie synów Izraela w Galicji z dniem każdym się 
pogorsza bo oto: zamierzyli ograniczyć lichwę, 
gminy zakładają u siebie kasy pożyczkowe i nado- 
bitek wyrzekają się wódki, która w lubej Galicji 
naszej stanowiła jeden z najlepszych środków do 
życia kilkn tysięcznym rodzinom Żydowskim, i po- 
chłonęła w obecnych czasach całe mienie biednego 
naszego kmiotka! 

Niemogę pominąć przy tej sposobności i tej 
okoliczności: iż nasi konsumenci mięsa, są nader 
troskliwi o tutejszych i okolicznych mieszkańców 
zdrowie, bo oto właśnie z padłego wołu mięsem 
nas karmią — a biada tema, kto by się ważył wy- 
tknąć im, iż złe mięso sprzedają; jeżeli bowiem kto- 
kolwiek chce nniknąć gradn impertenencji i wie- 
czystego postu, to musi jak baranek posłnsznie 
obchodzić się z nimi, a mimo to drogo płacić sobie 
każą. 

Zyczeniem byłoby: aby dotyczące władze wglą- 
duęły w takową czynność i ze względów sanitar- 
nych położyły temu tamę na przyszłość! 


Z Narajowa. Dnia 14. b. m. o godzinie 2. 
po północy zgorzał dom mieszkalny z stajniami 
przedmieszczanina Fedka Andrzyszynego do szczętn, 
zdaje się że ze złości podpalony, bo ogień od nlicy 
z rogu wszczął się; dom nie aseknrowany. 

Dnia 25. b. m. zakończył życie, po pięciodnio- 
wej słabości na zapalenie płne izralita Henryk 
Schaffel, były dzierżawca a obecnie obywatel miej- 
ski, zastępca naczelnika gminy miejskiej Narajo- 
wskiej, mąż prawy i skromny, wierzący w biblię, 
prawo Mojżesza i miłości bliźniego, a przytem do- 
bry Polak, dla tego był od chrześcian poważany. 
W dowód tego, mnóstwo chrześcian a między temi 
cała inteligencja Narajowska, zwłoki jego aż na 
okopisko odprowadziła. 


Z Jaworowa. (O nregulowaniu szkoły Ja- 
worowskiej.) Na podstawie ncehwały Rady gminnej 
przemieniono tntejszą szkołę pospolitą na Wydzia- 
łową, przed kilku jeszcze laty jednak Rada gminna 
dbała o oświatę, nznając płace nanczycieli za zbyt 
szczupłe, zrównała je w ten sposób, że czterem 
nauczycielom bez różnicy wyznaczono po 350 zł, 
płacy, z tych 4 pobierał jeden 100 zł. rocznie za 
kierownictwo, trzej zaś iuni po 500 zł. z tytnłu 
nauki gimnastyki, rysunków i prowadzenia czytelni 
niedzielnej, nadto po 25 zł. za nankę powtarzają- 
cą, i po kiłkadziesiąt zł jeszcze dodatku droży- 
źnianego, tak że płaca tychże 450 do 50 zł. wy- 
nosiła, i mieli te dogodności, ża a konto pensji, 
którą z kasy nrzędu gminnego podnosili, wypłaca- 
no im po 100 zł. zaliczki spłacalnej w ratach mie- 
sięcznych. Nanczyciele ci popierali wszelkiemi si- 
łami myśl wprowadzenia szkoły wydziałowej, oświe- 
cając przeciwnych tej szkole, wpływając przedsta- 
wieniami i wyłuszczając znaczenie takiej szkoły 
panom radnym, a zabiegi ich nie okazały się płon- 
ne. Szkoła wydziałowa nchwaloną i w życie wpro» 
wadzoną została, nie wiedzieli jednak biedacy jaki 
los spotka ich samych za te zabiegi i trudy, przy- 
puszczać nie mogli, aby los ich z nową szkołą za- 
miast polepszyć pogorszyć się miał, a jednak tak 
się stało rzeczywiście. Orzeczeniem Rady szkolnej 
zadekretowano tymże nanczycielom płacę po 350 zł. 
i rozpisano konknrs na wszystkie posady, z tych 
350 zł. mają w pierwszym roku spłacić 12%, na 
fundnaz emerytury, otrzymają zatem 308 zł. a gdy 
gmina wystawiając akt fundacyjny zastrzegła sobie, 
że na tę szkołę ofiarnje okrągłą kwotę 4500 zł, 
rocznie i nie więcej, przeto o żadnych dodatkach 
wiedzieć nie chce, mimo że orzeczenie Rady szkol- 
nej krajowej poleca wypłacanie im takowych; po- 
mocnik zaś pobierał 200 zł. płacy, zaś 100 zł. do- 
datku osobistego, a obecnie przesłano mu zawiado- 
mienie, że 210 zł, pobierać będzie na wyżywienie 
siebie i licznej familji! Pytanie więc, czyli takie 
dotowanie nauczycieli, którzy obecnie swe płace 
z nrzędu podatkowego podnosić mają. w mieście 
10.000 ludności liczącem, gdzie najlichsze mie- 
szkanie z 2 pokoików i kuchenki się składające 
najmniej 120 zł. kosztuje, a drogość wiktnałów ce- 
nom lwowskim nie nstępnje, zgadza się ze słu- 
sznością i sprawiedliwością? powiadamy Że nie, — 
nchwałą sejmn całe nanczycielstwo miało jakieś po- 
łepszenie swego bytn nzyskać w ogóle, przez szko- 
łę wyższą w miejsen, oczekiwali tego polepszenia 
tutejsi nanczyciele w szczególe, oczekiwanie to je- 
dnak zawiodło ich nad wszelki wyraz, i jakież 
skntki takiego zawodu? o to rozczarowanie i po- 
sępność, która malnje się na ich twarzach; troska 
o chleb, troska o jutro, ta zajęła ich umysły, my- 
śli zamiast być skupione dla nanki i zawodn, roz- 
pierzchły się za wynalezieniem lepszej egzystencji 
przez porzucenie niewdzięcznego zawodn i przenie- 


sienie się do innego, i tak jeden z nich jnż się 
wystarał o pozwolenie do wstąpienia w praktykę 
przy urzędzie podatkowym, drndzy szukają nmie- 
szczeniu przy pocztach i innych zawodach, nanka 
cierpi, rozstrój zupełny i rozprzężenie wielkie, Ze- 
brawszy grosz ostatni puścili się do Przemyśla do 
Rady szkol, okręg. po ratunek i wrócili z niczem, 
odesłano ich do Rady szkolnej krajowej, lecz w tem 
sęk jak i za co do Lwowa się dostać, a i skutek 
takiej przejazdki wątpliwy, bo jakto mówią „syte- 
mu chleb nie na myśli*; rozpisano wprawdzie kon- 
kurs równocześnie na 3 posady na 500 zł., lecz do 
tych posad potrzebne są egzamina wyższe, a więc 
jedyna nadzieja tych zresztą nzdolnionych i pil. 
nych, mających po kilka i kilkanaście dekretów 
pochwalnych od władz wyższych, a w swej egzy- 
stencji tak niespodziewanie podkopanych nanczy- 
cieli, jest w wyrozumiałości i litości Wys. Rady 
szkolnej krajowej, że posady wyższe pod warun- 
kiem złożenia przepisanych egzaminów w terminie 
oznaczonym, zwłaszcza w brakn potrzebną kwalifi- 
kację już mających nanczycieli, takowym nadane 
zostaną. A i miasto Żywi ię niepłonną nadzieję, że 
przez wymiar sprawiedliwości w duchu powyższym 
szkoła tntejsza nie pozostanie długo w takiem roz- 
przężenin i npadku moralnym z powodu o swój 
byt zagrożonych i zwątpiałych nauczyeieli, którym 
jak wyżej powiedziano obecnie nie nauka, ale spo- 
sób uzyskania lepszej egzystencji na myśli. 


() Czerniowce dnia 12. stycznia. (O li- 
chwie na Bukowinie.) Nie potrzebuję dowodów 
przytaczać, jak lichwiarstwo kwitnie na Bukowinie. 
To cośmy czytali w Gazecie o lichwiarstwie w Ga- 
licji, to samo można, jak to mówią, jota w jotę za- 
stosować do Bukowiny. Nie dziwcie się, że mało 
skarg ztąd do wiadomości pablicznej dolatuje. Bn- 
kowina, kraj przeszło pół miliona ludności liczący, 
(wstyd to wyznać) niema Żadnego niezawisłego 
dziennika, a przecież od urzędowej Czern. Ztg. żą- 
dać nie można, żeby takie kwestje, aż nadto nie- 
miłe semickiemu plemienia, podnosiła. 

Jeżeli Galicja jest krajem, gdzie najwięcej 
lichwiarzy pod słońcem istnieje, to niezawodnie 
Bukowina zaraz po niej następnje. 

Wywłaszczenie włościan za pomocą aktów no- 
tarjalnych, w których bajeczna lichwa figuruje, 
praktyknje się n nas tak dobrze, jak w Galicji, nie 
natrafiając ua Żadne skrupuły ze strony tych pa- 
nów, którym radzilibyśmy przeczytać i uwzględnić 
„obowiązki i odpowiedzialności notarjnszów* w nr. 
282 i 283 waszej Gazety tak doskonale skreślo- 
ne, a wsie, w których przed kilkn laty nie wi- 
działeś żyda, roją się dziś żydowstwem. Wywłaszczo- 
nych włościan, którzy zmienili się na Żydowskich 
Iwanków, znajdziesz całe legie, a w Czerniowcach 
można by z nich sformować caly batalion. Czy taki 
materjał palny, ogołocony z mienia, przyczynia się 
do dobrobyiu państwa, pozostawiamy do ocenienia 
tym, którzy nami rządzą. 

Słuszność największą miał nasz wymowny po- 
seł p. Rydzowski, gdy kończąc swoją słynną mowę, 
rzekł: „Ratnnku panowie, bo krizys socjalna w Ga. 
licji jest za pasem.“ Otóż my w imienin Bukowiny 
to samo wołamy: „Ratunku i to prędko, Żeby nie 
było za późno*, Wniosek postawiony przez posłów 
włościańskich na tegorocznej sesji sejmu bukowiń- 
skiego, zmierzający do Zniesienia lichwy i ograni- 
czenia pijaństwa, został jak wam wiadomo, z ła- 
ski pp. centralistów pogrzebany. Włościanie: Kłym 
Kulercznk, poseł z okręgu wejskiego Wiżnica- 
Pntila, Jan Kreczun, zZz okręgu wiejs, Staneatie, 
Makowej Teodor z okręgu wiejs, Czerniowce, Skwar- 
czuk Jakiw z okręgu wiejs. Zastawna, którzy ten 
wniosek podnieśli, dowiedli, Że sprawy kraju wię- 
cej im na sercn leżą, jak tym pp. urzędnikom, któ. 
rych nieraz do sejmn i Rady państwa wybierali. 
Doznali też niemałej wdzięczności od tych panów, 
że wniosek tak wielkiej doniosłości odłożyli ad ca- 
lendas graecas. Powinno to być dla naszych wło- 
ścian przestrogą, żeby drugi raz wybierali takich 
mężow do sejmu i Rady państwa, którzyby działali 
w interesie i dla dobra kraju. 

Że pp. Pino, Tomaszczuk, Kochanowski et cons. 
nie przyłączyli się imieniem Bukowiny do wnioskn 
p. Rydzowskiego, tylko siedzieli jak ryby, chociaż 
pp. Pino i Tomaszcznk, jako wybrani przez wło- 
ścian i znający stosnnki krajowe, uczynić to byli 
powinni, to nas przecież nie dziwi, bo wiemy ja- 
kim bogom oni służą; ale że pp. br. Petrino i Hor- 
muzaki milczeniem przebyli tak ważną sprawę, te- 
go wytłumaczyć sobie nie możemy, (Przy pier- 
wszem czytaniu tylko wnioskodawca ma głos; p. r.) 

Nie myślcie, że tylko włościanie jęczą pod 
obnchem lichwy. — Tak dobrze właściciel dóbr, 
jak nrzędnik, rzemieślnik i przemysłowiec opłacają 
ogromne procenta. Nawet niektóre arkusze płatni- 
cze złotych kołnierzy, nezą się ciągle po hebrej- 
sku opłacając za tę naukę po 4, 5, 6 lub więcej 
złotych w. a. miesięcznie od 100 zł. Cóż dopiero 
mówić, o innych kołnierzach. Chociaż jakiś tam 
„hofdekret* od ces. Marji Teresy istnieje, że ar- 
kuszów płatniczych urzędniczych zastawiać nie mo- 
żna, to przecież ten naród, który ekscelnje w obej- 
ściu ustaw, i na to radę znajduje. Oto robi się n 
którego z pp. notarjuszy pełnomocnictwo, daje się 
arkusz, kwity, i pan pełnomocnik-lichwiarz „fa- 
suje“ sobie bez przeszkody co lgo pensję, odtrą- 
cając sobie co chce, a resztę oddaje urzędnikowi, 
drwiąc sobie z jakichś tam hofdekretów. Takich 
specjalistów wysysających urzędników, mamy tu 
kilku i wcale im nie żle się wiedzie, obracają ty- 
siącami, a kieszenie pełne weksłów, Zapytacie się, 
czy taki lichwiarz opłaca przynajmniej podatek, 
a to rzecz inna, opłaca albo najmniejszy podatek, 
żeby pod pokrywką tegoż jak największe interesa 
robić, albo wcale nie opłaca żadnego. Jednem sło- 
wem. powiedziawszy, każda klasa społeczeństwa na- 
szego posiada takich specjalistów lichwiarzy, wam- 
pyrów, którzy wszystkie ich soki żywotne wysysają. 

Czas więc położyć tamę temu lichwiarstwu i 
na Bnkowinie, bo już przyszło do ostateczności. 


jJedynaste ogólne zgromadzenie dele- 
gatów gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
nchwałą 30. wybrało komisję rewizyjną, która we- 
dle $ 89 ustaw., ma się zająć zbadaniem rachnn- 
ków dyrekcji za rok ubiegły, i z czynności swojej 
zdać sprawę ogólnemu zgromadzeniu dnia 20, lu- 
tego zebrać się mającemu, do której to komisji 
wybrano panów Bohdana Hipolita. Sznmańczow- 
skiego Lndwika, Jasińskiego Franciszka, Jabłonow- 
skiego Prns Józefa, Abrahamowicza Dawida, Kn- 
naszewskiego Macieja, i niżej podpisanego, a ma- 
jąc zaszczyt przewodniczenia w ostatniej komisji, 
poczytuję sobie za obowiązek zaprosić szanownych 
kolegów, by raczyli przybyć do Lwowa 12. lutego 
a 18. o godzinie 10. rano zejść się w gmachu To- 
warzystwa kredytowego i tam po nowym ukonsty- 
tuowaniu przystąpić do pracy, by położonemn za- 
ufaniu przez ogólne zgromadzenie delegatów w zn- 
pełności odpowiedzieć. 

Lwów 25. stycznia 1875. 

Walerjan Podlewski. 


— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 
„Słownik niemiecko-polski wyrazów prawni- 
czych i administracyjnych.* Wydanie drugie. Sta- 
raniem i nakładem Akademii umiejętności w Kra- 
kowie. Kraków 1874. 
— W Stanach Zjednoczonych północnej Ame. 
ryki jest obecnie 165,815 bibliotek, które zawie- 
rają 45,528.938 tomów. Z powyższej liczby 38.000 


bibliotek, zawierających około 10,000.000 tomów, 
należy do szkółek niedzielnych. 

Dia pedagogów zajmującem jest dzieło: „Na- 
uka o rzeczach“, przez Henryka Wernica, wydane 
w Warszawie 1874. 

Treść 4 nru Ruchu literackiego: Człowiek 
i autor; Król i Bondarywna, powieść Bolesławity 
(e. d.); Król Henryk VIII, tragedja Szekspira, 
przekład L. Ulrycha (dok.); Seweryn Goszczyński, 
studjam literacko-krytyczne przez Władysława Za- 
wadzkiego (c. d.); Listy Jaliusza Słowackiego ; O 
Szwajcarach i Szwajcrji, szkic z podróży przez 
Kazimierza Chłędowskiego (dok.) ; Wykształcenie 
kobiety, przez Ludwika Bondirenna (e. d.); Syn 
Znajdy, powieść Piotra J. Bykowskiego (e. d.); 
Listy z Francji, przez Sewerynę Duchińską (dok); 
Krzywda i odwet, kartka z dziejów krytyki w Pol- 
ste; Piotr Wysocki; Bibliografia polska i zagra- 
niczna ; Kronika artystyczna ; Wiadomości z kraju 
i za granicy. 

— Treść Nr. 497 i 498 Kłosów:  Bakularze 
powieść Adara Pługa; Sztuka i natura, wiersz To 
masza Olizarowskiego; Nauka, drzoworyt wedlug obra- 
zn Lóftlera ; Korespondencje z Krakowa, z Poznania, 
z Rzymu, z Paryża; Wyścigi w cyrkn rzymskim, we 
dług obrazu Aleksaodra Wagnora ; Recenzja stndjum 
Lubowskiego wydanego p. t. „Wallenstein“; Powin- 
Szowania noworoczna, szkice humorystyczne F. Ko- 
strzewskiego; Przegląd polityczny; Jan Chęciński 
p:zez K. Wł. Wojcickiego z portretem ; Złote wesele, 
według obrazu L. Kuausa; Ukraina, obrazki czasu i 
ludzi napisał Berlicz Sas; M lton i jego epoka, po 
wieść historyczna M, Ringa, przełożył Józef Praeki ; 
Pól wieku, wiersz Stanislawa Grudzińskiego; Połów 
ryb na oście rysunek Andriollego; Koncert domowy, 
według obrazu Wład. Czachurskiego ; Do szkoły, ry: 
sunek Audriollego; Recenzja komedji TLubowskiego 
„Nietoperze*; Zla wróżba, według obrazu W. Losia. 
O wschodze słońca. drzeworyt wedlug obrazu W, 
Łosia; Pokłosie; Posieść i powieściopisarstwo przez 
Eugeniusza Skrodzkiego; Towarzystwo w małżeństwie 
przez Samuela Smulesa, przekład E. L. Drzeworyty w 
Kłosach są liczne i bardzo piękne. Tokst dostarcza 
czytanie zajmujące, pelne nauczających i ciekawycb 
wiadomości. Kłosy i Tygodnik ilustrowany, po 
winny zastąpić u nas tak jeszcze liczaie prenumeru- 
wane niemieckie ilustrowane pisma, od których są bez- 
warunkowo lepsze. 

— Po śmierci zasłużonego w wydawuictwie ksią- 
žek polskich Adama Zawadzkiego w Wiluio, kierunek 
tej starej księgarni objąl brat zmarlezo Feliks Za- 
wadzki. 


Gospodarstwo przemysl i handel. 
Wrocław 26. stycznia, (Teleg. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszej giełdzie zbożowej płacono za 100ft. 
cłowych pszenicy białej 85 do 105; żółtej 80 do 
93; Żyta 75 do 84; jęczmienia 73 do 85; knkarn- 
dzy 80 do 85; owsa 65 do 70 srebrnych groszy. 
Proskauer. 
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk- 
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągn 
tygodnia od 14. do 21. stycznia 1875 r. 


Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 7:— 
do 8.— złr., przednia żółta — — — —— zł. 
średnia — — — —*— zir. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 5'— do 5:75 
złr., średnie —*— dv —— złr. 

Jęczmień 140ft, dla browarów 4:75 — 5:75 
złr., opasowy —— zł. 

Owies 100ft. 3:50 — 4*— zł. 

Knknrudza 170ft. —*—do—'— złr. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. knelienny 
5:50 do 8:50 złr., opasowy —'— — —— zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. przednia 30:— 
do 50— zł, średnia —'— do —'— zł., poślednia 
—— — złr. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8:50 do 9:50 złr. 

Rzepak letni — — — —*— zł. 


Lnianka 150ft. 7:50 -—7*75 złr. 

Nasienie lniane 150ft. 8:50 — 10:— zł. 

Nasienie konopne20Oft. zł. 

Potaż 100ft. 9:50 do 15— zł, 

Miód LOOft. pożądany 23:— do 28*— złr. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 11:50 
do 11:75 złr. 

Spirytus 80 Tralles, 41 miar z umową na lnty 
maj 1225 do 12:50 zł, luty-sierpeń 13*— do 
13:25 zł, maj-sierpień 13:50 do 13:75 złr. 

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 25. stycznia 1875 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft 3 złr, 62 c.; żyta 
76ft. 2 złr. 38 c; jęczmienia 68ft 2 złr. 15 c.; 
owsa 45ft. 1 złr. 94 c; hreczki 70ft. 2 złr. 75 e.; 
maku OOft. — złr. — c., soczewicy 88ft. 4 złr. 
50 c; grochu 94ft. 3 złr. 60 c.; fasoli OOft. — 
złr. — c.; ziemniaków 1 złr. 06 c. Cetnar: koni- 
czyny złr. — c; siana 1 złr. 0l c.; słomy — złr. 
77 e. wełny — złr.— c. — Sąg drzewa twardego 
14 złr. 50 c., miękkiego 10 złr. 80 e. — Funt 
mięsa wołowego 26*/, c. — Mas ekowity 15° 40 c., 
18" 52 e., 30%70e., 35* 75e., 36” 80 c. Wiadro 
093 28 złr. 35° 30 złr., 36° 31 złr. 


. . 


Ostatnie wiadomości. 


W procesie Offenheima świadek Giskra ze- 
znał dalej d. 26. t. m. Że z użycia prowizji 
Offenheim niemiał zdawać rachunku. Przenie- 
sienie pewnej sumy z jednej linii na drugą, je- 
żeli to nastąpiło, było zupełnie prawidłowem. 
Wynagrodzenie Offenheima ze strony Brasseya 
za przeprowadzenie wykupna gruntów było na- 
turalnem następstwem. Giskra oświadczył, że 
z Offenheimem zostaje w dalekiem pokrewień- 
stwie i przedstawia charakter jego jako bardzo 
szlachetny, i zawsze gotowy do wyświadczania 
dobrodziejstw. Gdy prezydent chciał uwolnić 
świadka od dalszego przesłuchiwania, prosił 
tenże, ażeby mu pozwolono uczynić kilka uwag 
dla odparcia insynuacji aktu oskarzenia, 
Na to prokurator oświadczył, że Świadek nie 
został osobiście dotknięty, więc jego żądanie 
powinno być odrzucone. Po dwukrotnem prze- 
mówieniu obrońcy i prokuratora państwa try- 
bunał uchwalił dać dr. Giskrze głos do fak- 
tycznego sprostowania. Giskra odparł następnie 
twierdzenie, że Rada zawiadowcza przyczyniła 
się do pogorszenia finansowej sytuacji towarzy- 
stwa i protestował przeciw zarzutowi karygo- 
dnego egoizmu z upoważnienia i w imieniu całej 
Rady zawiadowczej. Prokurator oświadczył, że 
nie mógł uszanować osobistych uczuć i że od- 
powiada za każde słowo oskarzenia z pełnem 
przeświadczeniem. Mówiąc o karygodnem ego- 
iżmie miał na myśli zarząd w najrozleglejszem 
znaczeniu a nie radę zawiadowczą. Co do kon- 
cesji na trzecią linię, świadek dr. Giskra po- 
wiedział, że nakłoniony został do współudziału, 
gdyż w skutek znajomości zrobionych w roku 
1866 na stanowisku berneńskiego burmistrza z 
wybitnymi politykami pruskimi, mógł wpływać 
silnie na dygnitarzy rumuńskich. Swiadek wa- 
hał się długo, gdyż część kaucji, przypadająca 
na niego w kwocie 70.000 złr. stanowiła wów- 
czas prawie cały majątek jego. Ekonomiczne, 
strategiczne i polityczne Korzyści kolei prze- 


stkie te korzyści zostały pogrzebane w skutek 
sekwestracji. Gdy świadek został ministrem, 
Spieniężył swoje dobrze nabyte prawo koncesji 
za zezwoleniem cesarskiem, Przy pożyczce prio- 
rytetowej Offenheim nie przywłaszczył sobie 
żadnych zysków. Offenheim miał rozległy za- 
kres działania, ale nigdy go nie przekroczył. 
Dodatki z powodu budowy dla członków Rady 
zawiadowczej uważa świadek za uprawnione. 
W końcu oświadczył dr. Giskra, że tylko mi- 
nister Schaeffle wystosował raz upomnienie do 
towarzystwa. Spór rozpoczął się dopiero po 
reskrypcio ministra dr. Banhansa, który zagro- 
zi! sekwestracją. 

Cesarz sankcjonował uchwaloną na osta- 
tniej sesji sejmu galicyjskiego ustawę o ochro- 
nie niektórych zwierząt, dla uprawy ziemi poży- 
tecznych. 

Tagespresse donosi pod d. 26. bm, że no- 
tyfikacja o wstąpieniu na tron hiszpański Al- 
fonsa, nadeszła do Wiednia przedwczoraj i wrę- 
czoną została przez bawiącego tam jeszcze po- 
sła hiszpańskiego, Delmazo, ministerstwu spraw 
zewnętrznych. Uznanie Alfonsa nie napotyka u 
mocarstw europejskich na trudności; gabinety 
zgodziły się jednak na pozostawienie w tej 
sprawie pierwszeństwa Austrji. 

Z Wersalu donoszą d. 26. cm., że Zgro- 
madzenie narodowe uchwaliło 512 głosami prze: 
ciw 188 wejść w obrady nad ustawą o sena- 
cie. Obrady nad sprawozdaniem o rządach 4. 
września odroczono aż do czasu po załatwieniu 
ustaw konstytucyjnych. 

Wediug doniesień z Madrytn nastąpił d. 
23. stycznia pierwszy zjazd karlistowskich i 
alfonsowskich parlamentarzy, na którym ułożo- 
no podstawy ugody. Przyjęcie tej ugody jest 
prawdopodobne. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 26. stycznia. Borkowski o- 
powiada historję nabycia koncesji na linię ru- 
muńską. Pożyczkę, zawartą z Richterem uwa- 
ża za bardzo korzystną. Prokurator wnosi, ażeby 
wszystkich członków Rady zawiadowczej nie 
zaprzysięgać. Gdy obrońca zgadza się na ten 
wniosek, więc nie będą zaprzysięgani. Le- 
cointe. urzędnik kolei państwowej, zeznaje, 
iż przy tej kolei niema zwyczaju dawać pro- 
wizji jeneralnemu dyrektorowi. Springmam, u- 
rzędnik Sigla, przyznaje, że dano upust Ofen- 
heimowi, gdyż maszyny dostawiano loco Wie- 
deñ. Przy liwerunkach dla kolei koszycko: 
oderbergskiej o prowizji nie było mowy. Dy- 
rektor fabryki Ringhofera powiedział mu wów- 
czas, że Ofenheimowi ofiarował 3 pret. prowizji. 


Wiedeń 26. stycznia ks. Sapieha wczoraj 
popołudniu przesłuchiwany opowiedział szcze- 
gółowo stosunki pierwotnego założenia. Jako 
założyciel wziąć musiał na siebie 12.000 akcyj 
a jako wynagrodzenie strat, które by założyciele 
na akcjach ponieść mogli, otrzymał z obu kon- 
eesyj 33.400 fnt. szt. Były to więc koszta fi- 
nansowania. Ta kwota jednak nie wystarczyła 
na pokrycie strat, Udowadnia to szczegółowym 
rachunkiem, iż na akcjach stracił 471.000 złr. 
Gdy do sumy powyższej 33.400 fnt. szt. doliczy 
i wszystkie przez cały czas pobierane tantiemy 
z tej kolei w kwocie 52.000, to pokaże się, ił 
na założycielstwie kolei tej stracił do 79.000 
złr., nie licząc już rozlicznych wydatków innych 
i kilku lat pracy. 

Rzym 26. stycznia. Posiedzenie parlamen- 
tu. Garibaldego, gdy się pojawił w Izbie, bar- 
dzo żywo powitano. Złożył przyrzeczenie prze- 
pisane. Wniosek Cairoli'ego, ażeby rządowi dać 
naganę za aresztowania, w willi Ruff przedsię- 
brane, po dłuższych rozprawach Izba odrzuciła 
232 głosami przeciw 121. 


Przyjechali dnia 25. stycznia 1875. 
Hotel Eurepejski. Pp. Hr. Prnszyński J. 
i S., z Pomorzan. Hr. Bielski K., z Starego mia- 
sta. Rode W., z Rgahu. Dwernicki G., z Moskwy. 


Lwów, z Izby handlowej 26. stycznia. 
złr. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 234 — 236 — 


„» Lwow.-Czern. Jassy 140 — 142 — 
Bankn hip. gal. po 200 złr. 230 — 232 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 85 50 86 25 
5 s » 4pr. w. a. 75 25 76 — 
ń a » 5 pr. okres. 85 50 86 25 
Bankn hip. gal. 6 pr. i 89 75 90 50 
Gal. zakł. kred. włośc. 6pr. 97 75' 99 — 
Ogólnego roln. kredyt. za- 
kładn dla Galicji i Bnkowiny 90 — 90 75 
II. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 84 — 84 70 
Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. 89 50 90 50 
Losy miasta Krakowa 16 25 18 — 
> » Stanisławowa 15 25 16 75 
IV. Monety, 
Dnkat holenderski + + . BAH 522 
Dukat cesarski 518 5 25 
Napoleondor . . . 886 8 93 
Półimperjał rosyjski 893 9 4 
Rnbeł rosyjski srebrny 1 G1 1 68 
Rnbel rosyjski papierowy . 154 155 


1 63'/, 1 64") 
106 — 107 £ 


Talar pruski srebrny 
Prnskie bilety kasowe 
Srebro e 


Kurs giełdy wiednSkie;. 
Wiedeń 26. stycznia 1875. 
godzina 2. winnt 20. po połndnia. 


Akcje fran.-ans. 43.25. Węgier. kred. 196 75 
Anglo - anstr. 128.25. Unionsbank 101 — 
Kolej Kar. Lnd. 235.—. Nordbahn, 193 50 


Kolej południo. 128 75 
Koiaj Elżbiey 186 50. 
Weg. Nordotatb. 113,—, 
Wiener-BangeB. 36.50. 


Koiej Alród. 
Kolej Lw.-czer 142 — 
Vereins-Bank 42 25 
Węg. Ostbahn. 55 25 


Gał. indemniz. 84,25, Losy ż r. 1564 137 75 
Franco-H.-Bank —, —, Verkekrabank 93.50 
Losy tureckie 52.15. Baubank-Act. 25 50 
Kolej państwow. 293.50, Baukverein 107.— 


Wied. Bauver. 27 25. 
Usposobienie silne. 
Wiedeń 26. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 40 przed połndniem. 


Losy węgierskie 82.75 


Akcje kred. 221.75. Angle-austr. 127.50 
Unionsbank 100.—. Vereinsbank 43 75 
Kolei Kar. Lud. 235 —. Kolej poładn. 12825 
Franko-anstr. 48.25. Banbank 23.— 
Losyz r.1860 111. —, Oblig. indem, —— 
Staatsbahn -—,—, Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor =m 


Rubel papier, Usposob. silne. 
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E JE : gb.. do obszdzenia prowizorycznie ii 


DOM. eY WA ZA posada degomistrza paw atowcz" z 8 
GW 
PR: Hod: PSY 
g s 


mieszkalny 


Koinpetenci mają się wykazać fi ochrona przeciw chorobom kiłowy ma 


c wolą, silną, wytrwałością nabyty ! Wobszerny wraz z obszernemi budynkami go-| i 7 A ; wA fysta ilista: nie Pin *1 zl 50%. 9781 
„Żal też powszechny towarzyszył mu A. stosowny na dka, zajezdny i kak e T e Mk s iat a ka A KA, 
az do grobn, a z nim nastąpił nie- [restaurację itp.. w mieście Piwnicznej: są do nabycia przy niy Or- F podamia u) z marca r. w Wwycdzia- J h Zi 

wygasły smutok w sercu rodziny i (powiat Nowy Sącz) w samym Rynku po Ą miańskiej wyższej Nr. 16. m l: Rady powiatowej. 13802 2—: 4» NMR. eger. 

tych wszystkich, którzy śp. Florjana łożony, jest do sprzedania. W samem nie- |] pierwszem piętrze w odlicy- Złeczów d. 15. stuczna 18%b. Wien. Taborstrasse Nr. 53. 


nach 134318 


. bliżej znali. Cześć pamięci Jego! Wicie bydzie stacja kolei 'Tarnowsko-Lelu-, 
| Cee ropiołom Jego. chowskiej, która wlaśnie się buduje. Bliż-/ 

I = M. szej wiadomości udziela w! aściciel: Adam 
Womela , oficjał pocztowy we Lwowie, plao 


rw w w y w r w x 


5 /Ohorążczyzny Nr. 6. 1345 1- 1 p gz | | d aj "dy WY hd wp 
mh Kamienica BBuisiety p SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 
| Produkty farmacentyczng SEALNE e ze T WK. se LWOWIE — Ry nek i. 36 — poleca następujące 

| F. CYHOLŁSIAŁ: . DANEK: 

h 


sciu, jest z <A ręk. do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u wlasciciela, 
1332 1—3 


7 powodu falszywie podanego adre: 
su, oznajmiamy publicznie, że 
znany historyczny obraz olejno 
drukowany „Teofila z Danilo- 
wiezów Sobieska z swymi syna- 
m Markiem i Janem“ jako 
uasza własność przes uas wydanym 
przez naszych panów podróżujących mia- 
nowicie przez p. Franciszka Bienenfelda 
uamówionym być może. 181213 
Tornóczi & Weiss, 
we Wiedniu III. Rennweg 31d. 


handel nasion i roślin 


WILHELMA ADAMA 


we Lwowie. 


i TOALETOWE kwiatów układane poleca najnowsze tańce Barawa wo; 
Dz, 137. Cudne oczy 45 ct.| sy, a tańce: 


z Fabryki 
pp. Montreuil braci et Comp. 
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 138. Przy kądzieli. aI. Mazur TN 
MAGNEZJA ANGIELSKA. , Cztery krakowiaki 64 , INE II. Trzy Polki CDi 
ELIXIR z PEPSINĄ, nader przyjem- 139. Na biegunie pói- |Nr. III. Kadryle 6374 
nocnym. Kadryle 64 , | WANISEK : 
140. Rażnie, skocznie | Dz. 64, Walzer 80 , 


Przy obstalunkach na prowincji upra- 
sza się o podanie ceny i naudesłania | 
zadatku. 1265 3—4 


nego smaku, działanie jego skuteczne 

w upośledzoueuw! trawieniu i nerwo- 

wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POWDERS angielski po ce- 
nach nadzwyczaj nizkieh. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikoluscha. 

POMADA z POZIOMEK, dla zacho- 
wania ust w stanie świeżości i utrzy- 
mania naturalnego ich rumieńca. 

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa- 
ny, dla nadania rumieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. 

Dostać można te dwa ostatnie arty- 
kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy- 
nów i K. Strzyżowskiego, jak również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1044 1—24 


Franz Schófil 
producent chmielu i kupują- 
cy za prowizję chmiel miejski 
zatecki i z okolic wiejskich, 
poleca : 


i wesoło. Mazury 64 , MORAWSKI O.: 


Cierpiącym 
odmrożenie 


nam zaszczyt donieść, Że ; owsze- 
chne znany letarz „Tegetthoffa* 
Dr. J uljusz Kepes, powierzył 
mi przepisi prawo do wyłącznego 
przyrządzenia ł sprzedaży, używa- 
nego podczas węgiersko - austrja- 
ckiej ekspedycji _ podbiegunowej 
z w elkiem powodzeniem i dobrym 
skutkiem balsamu na od- 
marożemie a to w celu, aby ta- 
kowy rozszedł się w szerszych ko 
łach. *) 


Purim. Polka 50 „|Les Reves d'Avenir. Vilse 80 ,„ 


Rajlepsze i najtańsze 
patentowane sztyttowe 


Młocarnie ręczne 
po 120 zir. w. a. 


ma na składzie i sprowadza na zamówienia 
Fabryka machin 


A. Maczaskiego 


cesar. i król. 279%) wył. uprzywii. 
środek do bar- 56 wienia włosów. 


Ekstrakt z Orzechów 


do farbowania włosów na blond. bru- 
natno lub czarmo. Sporządzany z zic- 
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknie i trwale na 
blond. brunatne lub ezarne, nie 
walając ani skóry na głowie ani bielizny. 
L flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 atr. 
1 słoik Pomady dto pisk. 

1 flakon Olejku orzechowego Ma 

1, dto dto dto k 


Prawdziwe do nabycia: 


w składzie pariumeryj Maczuskiego 
we Wiedniu. Kartnerstrasse 26, 

We LWOWIE u Marcina Millera 

u L. sedlaka 

u K. Strzyżowskiego 

” KRAKOWIE u Józefa Jahna i Wil- 


1277 4—6 


J. Pserhoffer. 


*) Flakon tego balsamu wraz z prze- a _. 
isem 1 złr. a za opakowanie i stempel Și = s 
Rośliny chmielu (korzonki) M wła- É ct., i jest do nabycia w mojej aptece 


snej chmielarni w Goldbach lub§ Zum goldenen Reichsapfel SIngerstrasse Przeciw | 


Kupującym za większe sumy odstępuje stosowny rabat. 


Egerthal : | = 15 we R 1057 ik ooŚcowi 3 reuma tyzmowi 


1000 sztuk sortowane, obfite | - 
w oczka najlepszej jakości Napose MZ sk CZ 


bolor nerwowym wszelkiego rodzaju, 


FOSI eg =n o złwłó Ek , a M. 

ie 7 i jako to:' bolom nerwowym, bole w połowie twarzy, migrenie, reumatycznyim 
1000 sztuk zupełnie zdrowe 1 | olo M, holom zebów, bolom w biodrach (Ischias), renmatycznym i nerworiyta afek- 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 12 tacjom serca, bolom w krzyżach, przeciw porażeniom wszelkiego rodzaju, 


n n 


de geria, O e ; i który przez przeciąg I2letniej swej słnżby J przeciw kurezom żoładkowym i w spodnich częściach ciała, przeciw powsze- 
1000 sztuk zwykłego towaru 1 zostawał w Pyka zoania, i chnemu osłabieniu organizmu, osłabieniu muszkltów po poprzedzającem skit- 
targowego . . ©» |w Czechach, posiadający język niemiecki i |] leczeniu a to zagojonej ranie, złamaniu kości itp. 
Ne 7 R 7 a , | 
SKŁAD FORTEPLANOW 000 sztuk późnego chwielu W PCE MAT w uznany za najlepszy i najskuteczniejszy środek 
LUDWIKA MARKA. | (nowy ciężki gat.) specjalność „ ZOjkładnie z uprawą buraków, vbecnie peł- p, Ji y 100613 6 
1 AA. u wŚSuazza nadesłaniem|: niący ałużbę kontrolora przy gospodarstwie rej. f Enina zę: 
2a miejsc F i browarze, Życzy sobie zmienić swą posa- 5 sii 


gotówki. == Adres na zamówienia ha Kaucję może złożyć du 2.000 ah, pz 
'skawe zlecenia pa cyfrą M. 22 
listowne i telegraficzne: Franz do Haasenstein & Vogler, Annoncen-Frpe- 


Sehöðffl, in Saaz, Böhmen. dition' wë Pradze. 1313 2—3 


ERII I III I INIRA KII II LIARA 


NEUROXYLIN, "Pe do nacierania, zawdzięcza swoją 
stawe światową swej nadzwyczajnej skuteczności, które w naj- 


. ja - +è . 
Sr W aptece pod gwiazdą i uporczywszych wypadkach osiągnięto w szpitalach cy wilnyel i woj 


Główny skład we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, skowych, jako też w praktyco prywatnej, o którym środku najpochle- 


- è 
Vilja w Czerniowcach uJ. I, Szęgierskiego, księgarza; AN 3 7 l h We L WI a NW bniej wyrażają sie w świadectwach sławni profesorowie i zna. 
otrzymały znaczne G m 6 j + 10 ra | 0 (NU a Wo e. t rysy? lekarze w kraju i za granicą. 
+ 
+ 


p 4 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
GG PCOSSAGIEE? 


3 


a Cena jednego tłlakonn (zielono opakowany) 1 złr., najmocniejszy 
Forte pianów, Pianin i Fisharmonij ` H JH] gatunek (różowo opakowany) 1 złr. 20 ct. za opakowanie przy wysyłce 


^ naji h i echnie h b s 
Jenskieh Uzagraniegnyek, mianowicie Bösendortera, 4 Prawdziwa pocztową 20 tk 1 1l G li we L t d S b 1 
romiorgcra., Schweighofera, Hólling et Spangenker z A wny skład dla Galicji wowie w aptece po rebrnyim ordem 
ga. Kapaa, E. Swilera, Neumeyera , Hofbauera, Giri + 5 2 r B t eaux + Z K hat CEVNA HE Ć 
wus skiego, Fri tzn - W ygmunta Ruekera, w Koszycach andraschka. Contralny sklad wysy: 
pi kiren e cj e oar ódka francuzka 4 0 d a ow. t lek we Wiedniu u J. Herbabny, apt. zur Barmherzigkeit , Neuban, Kaiser- 
aiig ustanowione sjak najpraysiepniejate —i z een Cena całej butelki 2 złr., małej butelki 1 aT By. strasse Nr. 90. - 
lahrycznych opuszcza się znaczny rabat 9 
WE Pisemne zamówienia wykonują się a Prawdziwa t 
i starannie. ©um 1180 4--7 E O + 
bóvwane instrumenta przyjmują się w Beck , rá 6 = 
Największa i najtańsza „yoożycajna è uv od ka francuz k a Handel korali 
oborowe instrumenta pob złu $ r' 
Tig H ze solą, 
i i 7 1 N 
j X preparowana p dług przepisu wynalazcy Wiliama Lee. ROMUALDA TURANIE WICZA 
h Cena pół butelki I zh, 20 centów. a 
sol g Mas E SE aas p N przy ulicy Akademickiej pod l. 22 nową, 
= z zp = . A . . . . 
O Olej rybi A miętusa poleca w wielkim wyborze: korale francuzkie, neapolitańskie o- 
S. Ga ERPE , 7 krągłe toczone, brylantowane, rznięte, oraz najnowszego fasonu 
Przygotowane z liści drzewa rosnącego " najświeższy naturalny nieczyszczony. à R T VÀ U TER A | E 
y PL: kusze o i nigy a ARK t Cena flaszki $0 centów wal. austr. | p s 
zki najnporczywsze i zastarzałe pteka e 2 g : ia tez : ) . 3 J 
AH © Comp. dla lekarzy, którzygg Wszystkie inne zachwalane oleje rybie czyszczone nie mają które tak w całych garniturach jako tez i pojedvńczo, brosze, kul 
maja zwyczaj zapisywać balsam  kopaiwy JJ wartości leczniczej. 
przygotowuje pi- 3664 10—10 kowanszych cenach sprzedaje. 


TRONU klejowot: Scl, 
ewit z esencji Matico i balsamu kopaiwy A aea ZI I 1 1 11 1 tititrtrtiiii it A 
Piznlk' to, nietylko Że zawsze skutku- 2 < 


ja w jak ak jkrótszyan czasie, ale nawet niej b: 777% kolko kół i EAE T © uN 
taja tyle nioprzyjemmnej woni KE w | RITZ 
LM cd I N li 3 


Naj większy 
Magazyn perukarskiisalon fryzjerski 


L. JANOWSKIEGO 


m 


we Lwowie, przy placu Katedralnym |. 4 n., 


utrzymujący zarazem majwiększy skład perfuraieryj i spe- $ 
iN cyfików toaletowych dla dam i mężczyzn, zaopa- 
j trzony został Świeżo sprowadzonemi artykułami 
tego rodzaju z najpierwszych fabryk londyńskich 
* M i paryzkich tylko prawdziwych pod gwarancją. Szczogólsie 
IN polecam Szunownym damom biorącym udział w zabawach tańcujących 
„Pondre D’ IRIS florentyński i Velontine FAY. 


Szanowne damy, biorące udział w tańcach, upraszam 0 wczesne 


kawy, 1036 2 10 K k m 
Nażdy flakonik opatrzony jest paiio on ui S. 


(Grimault & Comp, W skutek rezygnacji dotychiz wo- 
Duatac można w aptekach we L (sg wego sekretarza Rady powiatowe: 


pp. Mikoltscha, Beisera i Ruckera ; s 
+ akowie up. J. Trauezyńskiego i w. w Złoczowie, zostanie ta posada 0 


Kudyka: w Brodach Kullaka i Franzosa; próżnioną. 

w E nesgo wie Sehaittera. =| Celem prowizorycznego ob:adze- 
l Łe się zdolnego nia takowej, z którą połączoną jest 

roczna płaca 1000 zł. rozpisuje się 


$ il 
* |niniejszem konkurs do 1. marca br. 
asiec ZI a, « | Kompetenci mają się wykazać 
iii pasiekę złożoną ze ł150lznajomością ustaw  administracyj- 
pni zamkowych umiejętnie prowa. |nych oraz uzdolnieniem do prowa- 


dzenia kasy i rachunkowości i wnieść 
Pij patrati, yczący ENTE udokumentowane podania w ozna- 


wowe ma się przy załączeniu czonym terminie do Wydziału Rady 


7 


świadectw zgłosić do administracji|powiatowej. 1301 3—3 firamówionia do fryzowania, a to: dla uniknienia zawodu , 7 powodu już 
lóbr 4 l oczta str Złoczów d. 15. stycznia 1875. i po dotąd licznych zamówień na tegoroczny karnawał. . 
= Rud: p yj $ d Dziękując Wysokiej Szlacheie i Szanownej P. T. Publiczności za 


M |najlaskawsze dotychczasowe wspieranie mię w moim zawodzie , oświad- 
pflczyć muszę, że dokładam wszelkich starań, aby mój zakład został 
tak jak dotąd i nadal pierwszerzędnym. 1250 3—-? 


0 OROPEPELABARREGG DE DENTITION RER 


"ATA tego SIROPU Dr DELABARRE do werin! acl, wyrzy= | 


p i 

TABIDNI zla iw u Dzieci odbywa się bez boleśc ani niebezpieczeństw kozwulsyi. Prospekt ' Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotnie najrzetelniej za zaliczeniem. 
ute ta się franko na żałame. Skład główny w Paryza przy Wlley Montmartre, 4; | f 

we | 


[Najtaniej w handlu $Å. 


plarą rocna 600 zł. i ryczałtem n a FEET ZET 
E r Kdnin w Eriti 200 zl! Prèservatives | 


mn 4 A A An 4 ID AD A 


LE" 


czyki, branzolety, modaliony. guziki itp. po stałych jak najumiar- 


Markiewicza we Lwowie, w Rynku I. 42. 
TAWA 


Rio pospolita funt ztr 


pora Eoia z Pi sę: pn Jabi ka 


„b 


Partoriko dobra ziel, 55. F 
- Malabi badzo dn- © i t ya r o | s k 1e 
hra zielona mnt o, #92; DG wiele mg 


Moku arabska a- 


NRY: a «2 ea Rozmarynowe białe Ima sztuka 18 et, 
lawa Zelta, aromat słabsza (b „96 » 2 Tda k 2 w 
Ceylon zieona drobniejsza p AEE z polbiałe Ima. n Ja p 
grubu $ „104 f i czerwone 4 1 
HERE 7 oS. Edelrothe bardzo ladne „p 10 4 
Menado hranatni gruba „u ląg. Ananasowe renetki zd A 
Janaika zielona najorzedu. n „ LAB. Gruszki „włoskie Sr: E funt 48 w 
Pomarańcze mossyńskie sztuka S 4 
>— N. I Taszu żultokw. (t, zipon, „ Mamdary. ki deserowe „ UE 
cc a o» Jutojezubialok „ 80.) s n wyborowe , 15, 
n f» 3Nandżynczarua fh. „ 540.0ytryny 00.010, n Din 
n £ ,dsuchongangiel. „ „ 280. a wlóskie n E” AA umt AnS 
aD 2 » ena w. e I-gojKalafiory aulgierskie . . BO, 
z 6 Wysiewki (Proszek) 1-30. 
EE] * » W Konserwy. m 
= « 4,9 4 ę y ox Ananasowa konfitura . sloik 2 
CESET Melia gry ea o amerykańskie paszka 1.59 , 
p w głowach ralinowany „ „29. Martini il f JA 1 4 
== najprzedn, s Bac JE wtiniqne całe . w 2.50 4 
== mielony w umezee „ ŁAN je a kona amerykańskie T 120, 
e—. W WZT Hpi Brzoskwinie amerykańskie pA 
" aż) |IKenfitury chińs le ^ ft. wazka 5. 


n 


50 zł. naraz a za gotówkę odselka franco koteja tow. pociągiem, 


Naj lddi526 | TAjZdrOWSZE śniadanie 1 podwieczorek 


jest niezawodnie 


CZEKOLADA z fabryki GROSA i STRUSA 


we Lwowie, ul. Iletmańska Nr. G. 


13304515 Zwyczajnie używane dobre gatunki 
bez waniiji z wanilją 
| 4=(*, kilo) ezekołada zdrowia To ct, 1 ft =(', kilo) półwanilowa —.90 ct. 
rf A A: 4 lepsza (85 „01 ft. nos o WAMIILOMA W FSO 
śl tt LI „ jeszeze lep. 1— ,; 1 ft. » o n»n lepsza wanił. 1.30 „ 


Tańsze od naszych czekolady, muszą zawierać niewłaściwe części składowe. 


"Najtaariej tylko w handlu 
KYEREA LATINERA 


Lwów, Rynek 1. 15 pod „Gwiazdą“ 
1306 29—10 poleca : 
funt Kawy Ceylon najlepszej i i ' zir. 1.02. 
font Calre najlepszego w glowie . : ; 29. 
funt S$maleu świeżego wieprzowego p : 50. 
funt Powideł przecieranych słodkich r š 22. 
fuń Maromów włoskich r . s 20. 
fat Bryndzy lptawski:.j . ; ; 48. 
fmt Świec Aplo i M Iły å r : 68, 


mann || || Mmm aogrtaus-Abiheilune. der K. K. priv, Wiener 
Handelsbank fùr den Producten and Waarenvarkehr == 


in Wien, (I Franzensbriickenstrasse Nr. 17) 


besorgt den eommissionsweisen Verkauf aller Landesprodukte. Sie 
ist durch ihre ausgedehnten Verbindungen in der Lage bei raschem Umsatze die 
[testen Preise zu erzielen, Sie nimmt in ihren bosonders giiustig g legeuen 
|Entreqóts Waaren uuf Lager und ertheilt Vorschiisse auf Grund Von coulanten 
(Schätzungen 7u den billigsten Bedingungen. Insbesondere ladet sia die zahl- 
reichon Spiritusproducenten zur Ertheilung von Consignationen ein. 


W. Bliaszewicza w Tarnowie. PD 


2) 
$i Ces. król. uprz. galic. akcyjny 
=% 


~ BANK HIPOTECZNY 


Š wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
K F 
merniowcach i Tarnopolu 


, od dnia 15. czerwca 1874 r. 


OI! KASUWE 


y 1) ? ES 

k pps "ny e: $ 

Wszystkie Asygnaty kasowe przed I5tem Ś 

czerwca 1874 w obieg puszczone, będą$ 

$ oprocentowane niezmiennie w myśl ogło- 
'szenia z dnia 14, lutego 1874. 


Lwów, 15. czerwca 1874. a czci 


a 


"ĘĘ 
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SĘ 206% 
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Dyrekcja. 
ESO 0 OKB ET N 


W nowo urządzonym cesarsko-tureckim 
Cyrku pod dyrokcją Józefa Derssina, 
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 
Dzis we Środę 27. stycznia 1875 
o 7mej godzinie wieczór 
Nadzwyczajne galowe przędstawienie 


wyższej szkoły jazdy i tresury koni, giinnastyki, baletu, 
pantominy id. z calkiem nowym programem. 


Jutro t codzień o 7. godzinie wielkie przedstawienie. 
Cyrk ogrzuny kilkoma piecami. 5—? 


Wysoką wartość dl cierpiących na pluca serce i na nerwy m 


Liebiga Extrakt Aamysowy - 


56 flakonów pańskiego hunys-Kkstra-|u mnie po użyciu zaledwio trzech fla- 
ktu, ponieważ spostrzegliśmy po dzie-|szek okazał się skutecznym, przeto R 
więcio-dniowem używaniu takowego praszam o przesłanie mi (nastepuje 1a. < 
znaczne polepszenie u naszej córki, a|mówienie.) 

zatem kurację dalej kontynować chce- Katarzyna Stude. 
ny. Osłabienie, które się codziennie a Po użyciu tych czterech flakonów 
szczególnie wieczorem objawiło, usu-|Kumysu mogę tyle zsświądczyć, że ka- 
uęło się zupełnie a chora wygląda ta [szel jest łagodniejszy; czuję także zgo- 
kże znacznie lepiej. dnie z pańskiem twierdzeniem większąf 


ką Proszę mi przyslać jak i di Ponieważ pański cenny Ekstrakt i 


starszy nauczyciel. H. Miller. 


Broszury Dr. Weil udziela się gratis i franko. 


Cena jednego fiakonu wraz z opukowaniem 1 zk. w. a. 
Paczki zawierają niemniej jak 4 flaszek., — Przy zamówieniach należy prze- 
ałać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do Austro-Węgier niema 


Józ. Eisenkolb, |jak dotąd skłonność do snu itd. 


miejsc. 


| X Genera l-Depot von Liebig's Kumys-Extrakt. 


BERLIN Friedrich PAD 196. 

NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy spra- 
wozdanie kuracyjne, udzielić dotyczącym chorym szczegółowej informacji bez 
pretensji na bonorarjum. W interesie publiczności jesteśmy gotowi oddać 
skład nasz pojedyńczym dobrze znanym firmom. 4042H 2 ~? 


(KH KKKKKKKK K KKKKKKKKKKAKK 


4 aptece PMi ka! aseba: w Krakowie, w 4piekach PP. Tranczyńskiego i Redyka. 


